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JAK 1 DLACZEGO ZGINĄŁ . 
Prezydent Gabr-el Narutowicz 

--z rEtki ende~kiego zbira 
Przed 23 latr. w dniu 16 grudnia 

1922 roku padł z ręki mordercy - en
drkil pierwszy Prez:rde11,t Pólski, Gabriel 
Narutowicz. 

Narutowicz oddał życie za to, że 

uosabiał ideologię obozu demokratycz
nego. 

Na Prezydenta wybrany został gło

sami Partii Ludowych. Wystawiła jego 
kandydafurę Partia chłopska. „Wyzwo
lenie", ,;,,, o~tateczuym tlosowaniu za tą 

-kandydatura ·":ypowiedziaty się wszyst
kie kluby sejmowe poza tak zwami 
Chieną, ,,. skład której wchodziła partia. 
endecka, elemeuty obszarnicze i „chrze
ścjjar'1ska demokracja„. 

W dniu 9 grudnia 1922 roku Zgroma
.dzenie Na rodowe cd dało dwieścieosiem
·dziesiąt dziewięć głosów za Narutowi
cze"1 a tylko dwieście dwadzieścia sie
dem biosów za kandydatem endecji hra
bią Maurycym Zamojskim. 

Narutowicz został Prezydentem, gdyi 
społeczeństwo polskie chcialo mieć na 
czele Pai1stwa, człowieka, któryby wier
nie strzegł zasad wolności i demokracji. 
Takim człowiekiem l:;ył Narutowicz i dla 
tego tak bardzo znienawidzony został 
przez partię, hołdującą zasadom faszyz
mu, który dopiero co odniósł zwycię

stwo we Włoszech. 
Podczas wy bor( ·v prezydenta przed 

gmachem sejmu zb:eraly się bandy bo
jówek endeckiclJ. Kiedy na ulicę dotar

, ta wieść o wyborze Prezydenta, bojów
ki endeckie poczęły wznosić okrzyki: 
„precz z Narutowiczem!". 

Bylo to przygry··•ką do bójek i awan
tur, które trwały cr.ły dziefJ. Posłowie 
en leccy dolewali oliwy do ognia. 

Na poniedziałek 11 grudnia zwołane 
zostało Zgromadzenie Na rodowe (połą
czo 1, sejm senat) celem odebrania 

• 

przysięgi od nowowybranego ·Prezyden
ta. Endecy -postanowili ze swej stro
ny zbojkotować Zgromadzenie Narodo
we i d- zaprzysiężenia wszelkimi środ
kami nie dopuścić. 

Bandy endeckie obsadziły wszystkie 
ulice, prowadzące do sejmu. Endecy 

PREZYDENT 
GABRIEL NARUTOWICZ 

wznosili otrzyki: „niech żyje faszyzm'! 
„l" ,eh żyje hrabia Zamojski". Hrabia 
Zamojski był bowiem kandydatem reak
cji na Prezydenta Rzeczypospolitej, le;:z 
większości nie uzyskał. 

Mlodzieniaszkowie endeccy z biało
amarantowymi opaskami '1a ramionach, 
zatrzymy\vali pojazdy poselstw zagra
nicznych ... 

Bandy endeckie pobiły kilkunastu idą
cych do sejmu posłów PPS. Kilku zo
stało fłlnnych. Tdwarzysze Limanowski 
i Daszyński zostali uwięzieni przen trum. 
Policja zachowała się haniebnie. Pa
trzała j!rzez palce na wybryki młodych 

„ 
endeków. Prezes zaś endecji Gląbiiiski 

rozjeżdżał dorożką i kłaniał się na 
WS '" - tkie .strony demonstrantom. 

O tym dniu pisał „Robotnik" (z dnia 
ł2 grudnia 1922 r.>: 

Takiej hańby, jak wczoraj, War
szawa jeszcze nie przeżywała. ldZie 
starzec biały jak gołąb, 87 letni u„ 
marowski, najszlachetniejszy ze 
szlachetnych,- idzie na Zgromadzenie 
Narodowe, aby być świadkiem Pl'.ZY• 
sięgi Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej, o którą walczył i dla któ
rej pracował cale życie i jakieś bru„ 
talne młodziki odpychają go i -wo
lają mu zdrajca". , 

. Bandy endeckie nie cofnęły się przed 
znieważeniem osoby uowowybranego 
Prezydenta. Na powó"', wiozący-Prezy
denta, napadły bojówki opryszków, ob
rzuQając Prezydenta Narutowicza bio
tem i kamieniami. Policja i tym razem 
przyglądała się wszyśtkiemu bezczynnie. 

Mimo tych wszystkich ·rebelianckich: 
wyczynów endecji, Zgromadzenie Naro
dowe odbyło się Prezydent został za
przysiQżony. 

Gdy Prezydent wchodził na salę, 
i;..izle miat być dokonany akt zaprzysię~ 
żenia witały go długotrwale oklaski i 
okrzyki: „Niech żyje Narutcrwicz! Precz 
z faszyzmem!". 

Było jasnym, że endecja wstępuje na 
drogę wojny domowej, że chce władzy 
legalnej przeciwstawić przemoc i terror 
zorganizowanych band. 

PPS zdawata scbie sprawę z grożą
cego niebezpieczeństwa: Centralny Ko
mitet Wykonawczy PPS wydaje odezw~ 
do ludu robotniczego Polski, wskazując 
na niebezpieczeństwo endeckie. 

(dalszy ciąg na stronie 2-giej) 
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Prezydent Gabriel Narutowicz· 
(dokończenie ze strony 1-szei) - . 

.Odezwa brzmiała; 
"W ciągu dnia wczorajszego 

~arsz1wa stała się widownią zajść 

:niesłychanych. UJ.ica przeszła pod 
władzę łobuzów w czapkach akade
mickich, oklaskiwai1ych przez wi
t:-ów polskiej reakcji. 

Robotnicy! 
~.Vróg chce obalić demokrację. 

Organizujcie się .. Bądźcie gotowi do 
·obrony!". 

W odpoWiedzi na zbrodnicze zama
thy endecji - PPS ogłosiła strajk ge
neralny na dzień 12 grudnia. 

_Strajk generalny wypadł wspaniale. 
Robotnicy. porzucili.pracę i wzięli udział· 

:W wielkich zgromadzeniacl1 P.P.S. Na 
:Wiecach uchwalone zostały rezolucje 
potępiające politykę endecji-: 

w tym dniu ulica była nasza. Olbrzy
mi . pochód P.P.S. przeszedł ulicami War
SZ'!_WY. Bandy endeckie zo,staly zepchnię
.te w 7akamarki. 

Endecy nie mieli odwagi stawić czofa _ 
masom robotniczym. Ty!ko podstępnie z 
tylu wypadła uzbrojona w rewolwery 
banda endecka i oddala kilkadziesiąt 
strzałów. Jeden z członków P.P.S.-Ka
luszewski został zab~ty, 20 bylo rannych. 
,Tow._arzysz, niosący czerwony sztandar 
został ciężko ranny lecz sztandaru Żrąk 
nie wypuścil. 

Gdy milicja P.P.S. chciała bandytom 
endeckim dać należytą odprawę, w obro
nę wzięła endeków policja. 

W dniu 14 grudnia odbylo się posie
'dzenie sejmu. Na trybunie sejmowej 
stanął trybw1 i wódz P.P.S. - Ignacy 
DaszyńskL Z trybuny na caly kraj padty 
sfowa: , 

„Polskie życie publiczne nie mo
że być dalej dżunglą afrykańską, w 
której buszuje kilkunastu hultai rę

akcyjnych. Wasz faszyzm - mówił 

pod adresem endecji Daszyński -
albo zginie, rozbije glowę o demo
krację, albo Polska zapfaci wojną 
domową". 

·prezydenta. PJezydent zjawił się w to
warzystwie ministrów i świty. 

_W tłumie o .dwa -kroki za prezyden
tem 1 stał malarz :Eligiusz Niewiadomski, 
działacz endecki. Niewiadomski trzykro
tnie strzelil z rewolweru w plecy pre
zydenta Narutowi.._za. Zabił go skryto
bójczo strzelając ·z tyłu. 

Prezydent upadl i w kilka minut•po-_ 
tem życie zakończyt 

Po śmierci Narutowicza wódz reakcji 
Stroński napisał artykuł p0d · tytułem: 

„Ciszej nad tą mogiłą". 
Endecy, popetn· .-szy zbrodnię chcieli, 

by zbrodnia posz!a w zapomnienie. Nie. 
Lud polski tej zbrrdni w zapomnienie nie 

· puści. 

Szty dni za dniami, w powodzi cięż
kich walk z rozwydrzoną falą nienaWiś.::i 
i zacofania, aż przyszedł dzień, gdy przed 
majestatem sądu R.zeczypospolitej roze

_grać się mia!, ostatni akt dramatu, dra-
matu pierwszego w Polsce zabójstwa 
Gtowy Państwa. 

Bezczelnie i_swobodaie zachowuje się 
człowiek, który znieważył i skrzywdził 
naród, w drewnianej klatce lawy oskar
żonych. \\{obec „lepszej publiki" tego 
procesu grać usiłuje bohatera. 

I zaraz od pierwszej odpowiedzi na 
pytania zaczyna „politykować'~. opowia
dając wszelkie, aż nadto znane już z en
deckiej prasy, bzdrrshva o shańbieniu 
Polski przez wybranie Narutowicza ... 

Poważa się mówić: „Broni19111 tym 
majestatu Rzeczypospolitej, sponiewiera
nego przez ciury. Narutowicz był sym
bolem hańby. Tę hańbę moje - strzały 
starły z czola żywej PolskiH. 

Odpowiedź na endecką bzdurę o a-

narchii daje prokurator. Słowa jego 
przetrwały, na Pllżólk!ych stronicach ga
iet, lata. 

Mówi prokurator: · 
„Walka z prawem jest anarchią 

- i to 'właśnie robi oskarżony ... Mó
wi o sobie, że zmyl hańbę z Pol-
ski, a w rzeczywistości okrył Pol
skę hańbą". 

Nie zaważyły nic na decyzji sądu en
deckie brednie, uporczywe powtarzanie 
przez cywilizowanego zbója oszczerstw 
na lud i jego wybrańców. Zapadl wy
rok ... 

Gdz1eś pod cytadelą w zimowy świt 
przecięta życie mordercy salwa egzeku
cyjnego plutonu. 

Prawu stato się zadość ... 
Ale posiew nienawiści, rzucony w ene 

deckiej prasie, nie wyniszczal od · kii'.. 
ku kul, nie uwiądł od slów, wypowie„ 
dzianych w majestacie RzeczypospoJi„ 
tej. Ziarno nienawiści kiełkowało ob
ficie. Z mogiły Niewiadomskiego pow
stały upiory reak~yjqei nienawiści. 

Powstały taine stowarzyszen1a i spi
ski. Powstało „Pogotowie Patriotów 
Polskich" - tajna organizacja, której 
czlonkowie noszą ukradkiem kwiaty na 
grób mordercy. ~ 

A potem z tego posiewu poczęło no
we powstawać -żniwo. Znowu usłysze
liśmy na ulicach strzały z „narodowych" 
brauningów, znowu powstają tajne spi„ 
ski znowu się „ręiestruje", marzy o „bar• 
tlomiejowych nocach" itd. 

Znowu kiełkuje ziarno reakcyjnej nie• 
nawiści „posiane zbroczonymi krWią rę
kami mordercy Niewiadomskiego... / 

Henryk Wachowicz. 
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Lecz reakcja nie pogodziła si~ z fak
lem, że na czele · odrodzonego Pań
stwa .iolskiego st;i.nąr mąż zaufania de
mokraciL Padają obelgi i groźby. Przy
wódca obozu „narodowo-chrześciiań
skieg;:i",poseł Stroński pisze w . reakcyj
nym dzienniku „Rzeczpospolita" artykuł 
zatytuJowany „Zapora". Prezydent Na
rutowicz był ,tą zaporą dla reakcji. Za
porę postanowila endecja usunąć chodź- -
by w drodze zbrodni. · I endecja stawia 

Krzyż mieliście na piersiach, a brauning w kieszeni, 

Z Bogiem byli w sof uszu, a z mordercą w pakcie, 

Wy, w chichocie ·zastygli, bladzi, przestraszeni, 

Chodźcie głupcy do okien - I patrzcie! ł patrzcief 

Z Belwederu na Zamek, tętnicą Warszawy, . \ 
Alejami, Nowym Światem, KrakQwskim Przedmieściem 

Idzie kondukt żałobny, krepowy I krwawy, 

Drugi raz Plf.a Prezydent fest dzisiaj na mieście, 
• Zimny, sztYWnY, . zakryty chorągwią i kirem, 

Jedzie- Prezydent - martwy1 a '1!łelld stokrotnie, 

Nie odwracajcie oczu! Stać J patrzeć, zbiry! 
na ostatnią stawkę: wydaje spośród sie- ._ 
bie mordercę. Prezydenta. 

Prezydent Narutowicz postanawia 
.zwiedzić salę wystawową w Towarzy
stwie Zachęty Sztuk Pięknych. Jest to 
pierwsze wystąpienie oficialne nowego 
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Tak! Za karki was trzeba trzymać ~Izy tym okole! 

Przez serce swe na wylot pogrzebem przeszyte, · 

Jak jego pierś kl$ml, - uieęh widzi stolica 
Twarze wasze zbrodniarze, - I uiech was przywita 

Strasznym krzykiem mllczeuia ialobna ulica I 
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Siadami 
bratobójczych 

mordów 
Zdawać by się mogło iż tragiczne do

świadczenia 6-letnie okupacji faszystow· 
sko-hitlerowskiel wyplenfą smutne pozo
stałości staroszlachetczyzny, Jak war
cholstwo, anarchią Itp. że lata wolny, 
w ciągu której naród nasz tak wykrwa
wił się w walce o wspólną sprawę, sce
mentufą nasze ambicie i dążenia w pra-

• cy nad Jednym wspólnym celem - od· 
budową zniszczonego kraju. Niestety tak 
nie Jest. 

Nieuświadomione lub sprzedajne ele
menty od pierwszych dni oswobodzenia 
naszego kraju rozpocz'ęły zbrodniczą 

działalność w celu szerzenia dywersji i 
sabotowania naszych wysiłków przy od· 
budowie demokratycznego państwa. Nie 
byłoby w tym nawet nic nienormalnego, 
bowiem każde państwo i k,jżda epoka 
miały swoich, zdrajców i warchołów. 
Nie byłoby w tym nic dziwnego, gdyby 
nie to, że ofiarą owych bandyckich ek· 
scesów padają najczęściej nasi najwię
cej właśnie dis. społeczeństwa pracują

cy działacze demokratyczni. 
Cóż winną była ppor. Stefania Jachec 

z Ili PAL-u, zawsze p'ogodna i uśmie
chnięta bibliotekarka pułku. Czyżby je) 
ofiarność i szczery patriotyzm groźnym 
się wydawał zabójcom strzelającym zza 
węgła, w plecy polskfeJ dziewczyny· 
żołnierza? 

lub zwykły robotnik firmy Stcigert 
w Lodzi, członek PPR, tow. Józef l(op
ciński, . wysłany przez robotników swo
jej fabryki w początkach czerwca ua 
wieś Chodnów dla zbioru świadczeń rze
czowych'! 

Największe nasilenie rabunków i mor
dó~v politycznych przypada na okres 
letni, czerwiec i lipiec. Pamiętamy do
brze .napad na wieś W ąwolnice powia· 
tu lanowskiegQ w województwie lubel
skim, której ludność szczególnie dobrze 
wywiązała się z dostawy kontyngentu 

- dla miast, lub morderstwo we wsi Wierz 
chowiny z dn. 6 czerwca br. 

Nie wyliczając .Pomniejszych przy
padków morderstw na tle politycznym 
dokonauych na działaczach demokraty
cznych przypominamy co najgłośniej

sze: W pierwszych dniach września 

napadła na wieś Wienlawe, w okolicach 
nzeszowa, banda podpalaJąc domy mie
szkalne i zabudowania. Banda wskutek 
zdecydowanej postawy tamtejsze) Mill-

. cli Ob. została zmuszona do ucieczki. 
, Dnia 20 września zginęli od skryto

bójczeJ kuli tow. Jan Sobczak, Leoka-
- dia z Olkowskich Sobczakowa, Zygmunt 

Koszela I Tadeusz Lewandowski, którzy 
podjęli się zaszczytne) misji sprowadze
nia węgla dla robotników na zim<: 

Najwainiejszy jesf:węgiel 
(wywiad „Pobudki" z 1ow. Premierem) 

W Łodzi bawił Premier tow. Edward 
Osóbka-Morawski, który zgodził się u
dzielić wywiadu przed ~tawicielowi „Po
budki". 

Zapytujemy, jakie najważniejsze za
danie ma obecnie do rozwiązania odbu
dowująca się Polska. 

- Najważniejsze jest teraz - od"JO· 
wia<la tow. Premier - usprawn:~n'e 
transportu i dostarczen ie węgla łabry

kom i ludności na opał. Sprawa wę&la 
będzie jeszcze długo tym najistotniej
szym problemem i trzeb<1 powiedzieć, że 

główną rolę odgrywa w niej raczej kwe
stia transportu, a dopiero na drugim 
miejscu samo wydobycie. Bo z wydoby
ciem węgla jest u nas teraz nienajgo
rzej. Oczywiście, musimy i tutaj zwal
czał wiele trudności; w obecnych wa
runkach, gdy kopalnie węgla są mniej 
lub więcej zniszczone i wymagają re
montu i odbudowy, co zatrudnia wiele 
personelu pomocniczego, trudno obliczać 
pracę górnika tak jak przed wojną; ale 
mimo tego stwierdzamy, że wydobycie 
węgla zwiększa się z każdym dniem. 
Natomiast trainsport wciąż jeszcze kuleje. 

- A co zostało uczynione dla uspra
wnienia transportU? 

-- Trudno wyliczać -wszystkie środki, 
jakimi od dtuższego · czasu o to walczy
my~ powiem zatem tylko o tym; co zo
stało zrobione ostatnio: zorganizowaliś

my komisję do' .usprawnienia transportu, 
która już może poszczycić się dużymi 
wynikami, osiągniętymi w stosunkowo 
krótkim czasie. 

- A ile węgla wywozimy zagranicę? 
- Wciąż feszcze za malo'. .Musimy 

dążyć do tego, aby zwiększać zarówno 
nasz handel zagraniczny węglem jak i 
zaopatrzenie wewnęłrzne naszego kraju. 

I 
SPEl(ULACJA 

Kwestia usprawnienia transportu 
w1ąze się w pewien sposób z zagadnie
niem walki i korupcją, łapownictwem, 

spekulacją. 

W dniu 8 sierpnia w Marysinie lII w 
Lodzi dokonano zabójstwa tow.tow. Pio
tra i Michaliny Zakrzewskich, a 13 sier
pnia uauczyciela szkoły ludowej ze wsi 
lgnacew - Rozlazły pow. Łęczyckiego, 

tow. Batczyńskiego - następnie we wsi. 
Nowe Młyny tegoż powiatu zamordowa
no działacza Samopomocy Chłopskiej. 

Dnia 6 listopada br. zginął od kuli 
na posterm1ku pracy partyjnej tow. Le
on Joachim pierwszy sekretarz powiato
wego. l(omitetu PPR w Radomsku, b. 
wi~zierl polityczny z Mauthausen. 

Mniej więcej w t ym ,samym czasie 
zamordowano sierżanta W.P. Wł. Toma
siuka; działacza demokratycznego, oraz 

- jak zdaniem tow. Premiera przed.
stawia się ta sprawa? 

- Walka z korupcją„. zagadnienie to 
jest trudne nie dlatego, aby brak nam 
było odpowiednich urzędów i środków 
administracyjnych; mamy komisję do 
zwalczania nadużyć, mamy komisję skar 
bową, która zabrała się do pracy z ca
lą energią. Gazety w ostatnich czasach 
donoszą coraz częściej o wciąż nowych 
wypadkach tropienia i likwidowania na· -
dużyć. Trzeba jednak uświadomić sobie . 
jak ważną rolę odgrywa w tej sprawi; 
czynnik społeczny. Spotyka się często 
w naszym społeczeństwie jakaś niemą„ 

drą wstydliwość, która nie pozwala czfo„ 
wiekowi uczciwemu d<>nieśc organom 
państwowym o nadużyciach ludzi nie· 
uczciwych; taki człowiek wyobraża so• 
ble .le to by była denuncjacja, coś nie 
etycznegi;>. Wystarczy jednak uświado-< 
mić sobie, ile szkody społecznej wynika 
z takiego postępowania, aby zrozumieć 
jego niewlaściwość'. Obowiązkiem Judzi 
uczciwych jest właśnie tępić nadużycia 
wszędzie, gdzie tylko zetkną się z ni„ 
mi, a nie ma innego radykalnego spo„ 
sobu tępienia nadużyć, jak tylko ·dono„ 
szenie o nrch komu należy. Z tą plagą 
spC!!eczną mu~y koniecznie skończyć,. 

REAl(CJA AT Al(UJ.E 

A jak tow. Premier ocenia obecno 
siły reakcji w Polsce? 

- Niewątpliwie, z biegiem czasu 
zmnie1szą się one całkiem wyrazme. 
Reakcja traci _grunt pod noganJi. Malo 
jest u nas takich naszych przeciwników: 
polityczny<;h, którzy mogliby przeciw
stawić nam jakiś konkretny i atrakcyjnY, 
program gospodarczy i społeczny. Więk„ 
szość reakcji to poprostu niezadowoleni 
wczorajsi posiadacze, którzy wskutek 
prz:eprowadzonych przez nas reform zo„ 
stali wyrzuceni ' z siodła i "którym się z 
tego powodu nie podoba obecna rzeczy„ 
wistość. 

(Dalszy ci<Jg ua str. 4-tej) -tow. Henryka Jerzegq Klirnaszewskiegc> 
sekretarza Pl(R PPS w Wejherowie. 

Ostatnim bolegnym faktem skrytego 
bratobójstwa był mord dokonany na· Bo
lesławie Ścibiorku pośle do l(RN, człon• 
ku Zarządu Głównego Związku Młodzi~ 
ży Wielskiej „Wici", działaczu niepodle„ 
głościowo demokratycznym, sekretarzu 
Naczelnego - Komitetu Wykotiawczego 
PSL. 

Wszystkie 1>rzyt zoue tu fakty na-. 
pełniają ·nas prawdziwym smutkiem. 
ponieważ świadczą, że w społeczeństwie 
naszym istnieją wciąż jeszcze ci, którzY. 
sielą rozkład i niepokój. 

"Andrzej Skowera 
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Wywiad 
Reakcji· jednak - podkreślam to z 

2 calym naciskiem - lekceważyć nie 
można. Choć nie posiada ona programu 
pozytywnego, ma jednak wy.raźny pro
gram negatywny. Bez najmniejszych ' 
skrupułów walczy ze wszystkim co u 
nas twórcze i szczerze demokratyczne. 
Działa ona w porozumieniu z sanacyjną 
grupą wychod:lczą, której sztandarową 

postacią jest gen. Anders. Przez cały 

cuis walki nie przebierały te koła w 
srodkach; z ich rąk zginęło wielu na'j
Jepszych działaczy demokratyczn~ch. 

Ostatnio icl!_ taktyka staje się zupełnie 

wyraźna: dąl.ą oni do rozbicia Rządu Je
dności Narodowej -i siania w kraju za
mętu poprzez v. bijanie klina między po
szczególne ugrupowania polityczne, two
rzące ten rząd. Prowokacje, mordy, za
inscenizowane w ten sposób, aby rzucić 

podejrzenie na pracowników. Urzędu 

Bezpiecze1'1stwa - oto . ..:haraktery.5tycz
ne metody tych „ryccrLv". Ale . n}; wie
my doskonale, l.e ludzie. z Bezpieczell~ 

stwa i na;;i :i.olnierzę giną również z ich 
rąk, tak samo, jak działacze po!ityczni 
wszystkich odłamów; Zbrodniarz nie zo
stawia wizytówki na miejscu przest,p
stwa - chyba że zostawi fałszywą„, 

PROPAGANDA 

Jednym ze środków walki z re
akcją jest propaganda demokratyczna; 

z Io . Premi rem 
(Dokol1czeJ1ie ,ze str. 3-ciej) 

czy możnaby usłyszeć 'Od Was tow. Pre
lll.ierze, kilka ślów na ten temat? 

- Powiem krótko: najwłaściwsza i 
jedyna propaganda, to uczciwe i rze
czowe informowanie sp.oleczellstwa o 
przyczynach wszelkiego rodzaju brak.ów 
w naszym życiu i równocześnie wska
zywanie tego, co w tym ży~iu jest do
bre. Ludzie widzą łatwo braki, a nie. ro-

- zumieją trudności, które je spowodowa
ły i wskutek tego łatwo wpadają w roz
goryczenie„ Otól. trzeba wlaśnie wska
zywać na te obiektywne trudności, które 
musimy zwalczać, trzeba zaznajam1ac 
społeczeństwo z cyfrowymi danymi, o
brazującymi rozwój naszego pa1istwa w 
tak krótkim czasie, porównywać to, co 
zostało zrobione u nas, z wynikami in
nych krajów w tym pierwszym półroczu 

po wojnie - pomyślcie, że ' przecież po 
poprzedniej wojnie p· 'ez pięć lat nie by
ło wcale lepiej niż teraz, - oto będzie 
wfaśnie ta propaganda, której potrzebu
jemy. 

POMOC ZAGRANICY 

-A jaki jest stosunek zagranicy do 
nas i do naszych wysiłków? ' 

- Stosunek ten zmienia się i to wy
raźnie na naszą korzyść. Przyjechali do 
naszego kraju zag(aniczni dziennikarze, 
zobaczyli, jak naprawdę rozwija się u 
nas życie i Obecnie wielu z nich prostu-

' 

je te brednie, -.które pisano o nas z po
czątku. W związku z tym szereg pa1'1sM 
obiecało nam pomoc gospodari.:zą. 

- O właśnie: sprawa pomo~y go
spodarczej, to coś, co teraz ogromnie 
interesuje nasze społeczeli~two .. 

. N~e chcę nic1;ego ibiec.:ywać; po· 
w1e111 więc tylko co nam pr1.yr1.eka za
granica. Spodżiewamy się wyd;:itnej po
mocy z UNRRA ,przecie . wszystkim, jeśli 
chodzi o zboże a także i inne towary. 
Część tej pomocy już nadeszła. Obiecał 
nam swoją pomoc również ,\\iędzynaro

dowy Czerwony Krzyż. Po konferencji 
w ,Paryżu szereg pai\stw zainteresowało 
się nami i również możemy liczyć na 
ich pomoc; ~hodzi. tu między innymi o 
Amerykę,- Anglię, Szwecję, Szwajcarię„. 

Związek radziecki po1naga nam już od· 
dawna i nadal 'nie przestanie pomaga,Ć.

Oczywiście, w miarę napływających 
przesyłek znów staje się ;:iktualna spra
wa ich rozdziału, czyli - usprawnienia 
komunikacji i wydobycia węgla. Dlatego 
powtórzę jeszcze raz, że to jest dla nas 
najważniejsze zagadJTienie w obecnej 
chwili. 

Poszedłszy w ten sposób do punktu, 
od którego rozpoczęliśmy rozmowę, dzię
kujemy tow. Premierowi za jc.:go życzli

wość, dzięki której otrzymaliśmy tyle 
wyczerpujących infrrmacii. , 

I 

Fabryka samo-chodów 
w Gliwicacli 

(K. .M.) Kiedy wczesną wiosn~ prze
je.i:dżałem przez Gliwice, widziałem · je
szcze ogrąmny, kilkuhektarowy plac, 'na 
którym stały zabudowania fabrycz11e 
zniszczone, ,palone, okradzone ze sprzę

tu. Dziś ten sam plac wygląda zupełnie 
inaczej. Od czerwca począwszy, rozpo
częto tu prace naci odbudową i remon
tem zniszczeli i dziś wid;:ić już napraw· 
dę poważne rezultaty. 
\ Obecnie warsztaty reparacyjl1e za
trudniają już około 700 robotników, wy
pasał.one są w 170 sztuk różnych ma
szyn, w tym kilkanaście najnowocze
śniejszych obrabiarek i aparatów kon· 
trolnych. ·Dotychczas naprawy te odby
wają się dwoma systemami: systemem 
szybkiej naprawy uszkodzell oraz przez 
całkowitą rozbiórkę maszyny · powtórne 

złożenie jej przy uwzględnieniu braków 
i zniszc.zei'I. W ten sposób skonstruowa
ny samochód doskonale spelnia swe 
funkcje i mało czym różni się od no· 
wego, ~ 

· 1{ret szoivi11jzmu 11si/11je podgryźć drzewo przyjaźni 

Aby zapewnić sobie przyszłych robo, 
tników przy fabryce, otworzono szkolę 

dla · dzieci robotników i okolicznych 
Rys. K. Grus. wieśni~ów 



ef.arma prawa małżeńskiego 
wchodzi w życ:ile od 1 ,stycznia. 

W związku z niedalekim terminc111 
·~·prowadzenia \I życie dekretu o no
wym prawie malżcliskim ukazaly się na 
pólkach ksi,egarskieh dwie rrosrnry o
mawiające przyczyny dla których 11 pro
wadt0no moc.lyiikację prawa malżel1-

skicgo oraz cytując pelny· tekst dekretu. 
Pierwsza ·z nich to: „No\ve pra11·0 

ma!Leliskie" wydane przez Spóldzieln ię 
Wyd. „Książka". druga _ „O reformę 

prawa malże1\skiego i urzędów stanu 
cywilnego" (wydawnictwo WK PPS w 
todzi) Posta~alUy się pokrótce te111at 
porus1.0ny w hro!'zurach omówić. 

.JEDNOLITOść ,PRAWA. 

Dotychcza~ nie było w Polsce jedno
.itego prawa m·'ze1'1skiego. jak powa
żne pociągalo to za sobą kon:;ek11 encje 
wiemy bodaj wszyscy. Niejednolitość !a 
prócz nieporozumieii i nadużyć podwa
żała powagę państwa stwarzając mnó
stwo najtragiczniejszych nieraz powi
kla1\ us;1nkcjonowanych niejednolitością 
prawa. No1 ·y dekret o prawie malżei'1-

skim ustanawiil dla całego ohszarn Po\
ski je'dnolite prawo malże1iskie bez 
względu na miejsce zamieszkania. wy
zn?nie, i:zy stan spoleczny kandydatów. 
Niezalei.nie od te2"0 wyznawcy tej czy 
innej 'relig.ii mogą po dokonaniu form 
prawnych dopełnić ob.rządku religijnego 
według zasad tradycji czy sumienia. -

Na ten sam temat pisze broszura 
NYd. „Książki": ,.Jednym z najistotniej
szych uprawnień pa1istwa, przejawem 
jego suwerenności to znaciy władztwa. 
uie woszącei:-o ogranicze1i z zewnątrz, 
jest stosownie do Konstytucji z dn;a 
17 marca 1921 r. - wydawanie włas
nych pra1• publicznych i prywatnych o
raz w1aściwośL sądownictwa pa1istwo-
wego dla ochrony tych praw. ......_ 

W dalszym ciągu wydawnictwa 
„Książki" i \VK PPS omawiają kolejno 
dekret z dnia 25 września 45 r. Dekret 
ten zawiera następujące rozdziały 1) za
ręczyny, 2) zawarcie związku małi.eil
skiegC?;-3) prav. a i obowiązki mal.i'.on
ków, 4) unieważnienie, .'i) rozwód. 

W poszczególnych tych rozdzialach 
autorzy w sposób jasny i przystępny 

omaw1aią korzyści jakie niesie społe

czeństwu nowe prawo malżei'lskie. 

Nowe prawo małżeńskie anuluje 61 
u·staw różnych· dla obywateli innych wy
znań, biednych czy bogatych, m1estkai'1-
ców tej czy innej dzielnicy kraju. Naj
ważniejszą troską nowego praw1 jest 
wzgląd na dobro i zdrowie tak obec
nych jak i p~zyszlych pokobi. 

Warunkami koniecznymi do zawarcia 
,nałżei'lstwa _są przede wszysd<im: 

l) prawn<1 zdolność do wsti1pi1•nh w 
lwiązek malżel1ski. 

2) pisemne oświadczeni:! ie nie za
chodzą prz~kody do zawarcia n•·ilżei'1-
stwa, jak (istnienie doty ;hcr.1So\1 ego 
związki! ma!i.e1iskiego. w1krcw1e,\<;!wo w 
linii prostej, choroba we.1e1ycr.!rn l11b 
psyc.:hiczna). 
• 3) świadectwo lekarskie stli ie1dzajij

ce odpoll'iedni stan zdrow'lt1J_: l<andydil
tów (art. 10J. 

ZwlaSl<.:za warunek gw;Vi1~•1t;j;;cy od-

powledni stan zdrowia, ka1:dydat >w do 
związku m4lże1\skicgo ma k'l!Mainc zna
czenie dla sil tak fizyczny ·:1 j~k i ·u11y
slowych przyszlych pokole„1 

Rozdział 111 traktuje o obowiłzkad1 
111ałi.ei'1skich obydwu- stron. Art. 14 i 15 
stv. ierdrnją: „Mali.onkowie obowiązani 
g:i do wspóln1?go pożycia. wierności. po
mocy, współdziałania dla dobra rodl •1y. 
którą przez swój związek zalożyli, 9raz 
obowiąLani są ponosić ciężary utrzyma
nia wspólnego gospodarstwa i wycho
wania 

1
dzieci, a także zaspakajać potrze

by osobiste drugięgo małżonka". 
Pod tym względem prawo bierze w 

obronę stronę gorzej sytuowa_pą, bez 
względu na to czy to będzie mężczyzna 

czy kobieta. co w dzisiejszych warun
kach ma szczególne znaczenie. 

ROZWóD. 

lnowacją nowego prawa malże1iskie

go w Polsce jest wprowadzenie rozwo
dów. Dotychczas sprawa.Aa ob\\·arowa
na byla tak zagmatwanymi przepisami 
kanonicwymi, pietrzącymi zwlasz.cza d~a 
warstw pracujących niepokonalne 
wprost trudnoścL natury finansowej, że 

unormowanie tej tak· ważnej dziedziny 
życia społecznego przynosi spofec~en
stwu niewyslowioi)ą ulgę. 

Nowa ustawa o małżei'1st\\ ie dozw:1-
la rozwód na żądanie jednej· lub oby
dwu stron o ile sąd uzna, że wzgląd na 
dobro niepełnoletnich dzieci nie stoi te
mu na przeszkodzie, oraz jeżeli stwier-

~dzi stały rozkład pożyci~ malże{1skiego. 
Powodem do otrzymania rozwodu może 
być odmowa dostarczenia środków na 
utrzymanie rodziny, popełnienie czynu 

rys. A. Biei1kowski 
- Ostatnio osiedliłem sie na dfuż· 

szy czas w Jeleniej Górze.„ 

ha1ibiącego, choroba weneryczna, umy
slowa i wreszcie nien10c plcio1\:a przed 
50_ rokiem życia. (art. 24). 

OPIEKA NAD DZIECKIEM. 

W konsekwencji rozwodu sąd normu
je opiekę nad dzieckiem w sposób 11~

stępujący: 

I) powierza dzieck0 przez zarząd ie~ 
go majątku jędnemu z· rodziców z pierw• 
~zei'1stw~n niewinnego albo nawet oso
bie trzeciej, -gdyby tego wymagał inte· 
res dziecka. 

2) ustali udział każdego z rodziców 
w ciężarach utrzyma1iia i- wychowaniJ 
dziecka. 

3) zar.cwni każdemu· z rodziców (o 
ile nie zostali pozbawieni władzy rodzi· 
cielskiej) dozó.r nad wychowaniem i wy
kształceniem dziecka oraz możność u
·trzymywania z nim stosunków osobi· 
stych. (art. 31). 

-::akie sprecyzowanie praw rodziciel
skich, obowiązujących pomimo, iż mał

żonkowie uzyskali rozwód, stanowi wy
raźne polepszenie sytuacji dziecka w po
równaniu ze stanem dotychczasowym, 
który kładąc główny nacisk na sprawy 
natury religijnej nie wiele uwagi po„ 
świ(,!cal dzieciom. 

O POWSZECHNE SWJECKIE URZĘDY 
STANU C\'WILNEGO 

Wydawnictwo WK PPS porusza pró<:;i: 
reformy prawa maLce1\skiego spra11·ę 

wprowadzenia świeckich urzędów stanu 
cywilnego. Wychodząc, ze słusznego 7.'1-. 

łożenia, iż „Powaga paf1stwa i naraż•J

ny ustawicznie na szwank interes pu
bliczny a także i prywatny wielu osób, 
nierzadko cierpi na tym, iż ,pai'1stwo H.c 
zarządza podstawowymi dokumentami 
rejestracji obywatelskiej'.' - autor do
maga się jaknajszybszej modyfikacji i 
w tej dziedzinie. 
_ W dalsczym ciągu zamieszczone tu 
faktyczne notatki, teksty historyczoie 
oraz cytaty dowodzą, iż przekazani!' re
jestracji administracyjnej w ręce ducho
wie1\stwa było tylko skutkiem niedopa
trzenia tej tak ważnej sprawy ze strony 
ówczesnych władz pailstwa polskiego 
oraz smutnymi pozostałościami po;o::1„ 
borczymi. r 

Jeśli zaś wezn11emy pod uwagę, :ż 
pewna liczba obywateli wogó!e do ksiąg' 
rejestras;yjnych nie była wpisywana, cho 
ciai.by ze względów wyznaniowych, mo
żemy sobie wyobrazić jaka w dziedzinie 
tej panowała anarchia i ni~dokladności. 

Słusznie więc w ślad za modyfik;icją 
prawa malżei'lskiego domagamy się po· 
wszechnych, Ś\yieckich urzędów st.1r.u 
cywilnego. 

Krystyna Wyrzykowska. 
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• • cielec l powo1enna nęd·za 
Drugą wojnę światową. wywołal :m-

, perializm niemiecki; który _ jak to 
()kreślił jeden z wybitnych publieystów 
polskich - spóźnił się przy podz.iale 
świata. Kiedy Anglia, Stany Zjedhocw
ne, Francja i · im1e potężne kraje zdo
bywały kolonie, .-wykorzystując ·ich bo
gactwa naturalne i siłę roboczą ·dra 
swoich celów - Niemcy z powodu bru~ 
talnych form rządzenia i przysłowiowej 

·germm1skiej wojowniczości nte umiaty 
utrz.ymać zdobytych kolonii i po pierw
szej wojnie światowej straciły je . bez-
:powrotnie, · 

Rozpoczynając wojnę w 19}? roku 
chciały z narodów europeisldch uczynić 
ludy kolonialne, · niew-olniczo irracu.jąee 
na swych panów. 

KAPITALIZM 

' ' 

PRZECIW 
MOWI. 

HITLER.V Z-

Przeciwko hitleryzmowi, który byt 
)l'ynaturzoną, zdzie.załą 'formą k:apitaliz.
mu wystąpiły do walki ob.ok Z.wiąz.ka 

Sowi'eokiego takie wielkie p.ołęgi kap.i-

i Stanach Zjednoc.zonych, Ponadto -
zwycięstwo hitle;ryzmu zagrażało niepo
dlegloś.ci tych narodów i, co b.ardzo 
ważne, zagrażało wpływom gospodar
czym tych krajów niemal w cafym świe
cie. 

Naskutek dzialail wojennych najbar-
.-Oziej zniszczone zostały kraje europej
skie. Przemysł europejski wstał jak ni
gdy dotąd zdziesiątkowa.ny. Położona 
blisko Europy 'wyspa brytyjska ucier
piała w dużo mniejszym stopniu niż 

kontynent europejski, dosię.gly ją tylko 
bomby nieprzyjacielskie. Nieznana do
tychczas w s.wej njgz.czy[ielski.ej sile fu
ria wojenna ominęła zupelnie Stany Zje.-

_ dnoczone. Nowy Yotk przeżył tylko kil
im .fałszywych. alarmów . . Maszyn zain
stalowanych w fabrykach amerykań

skkh nie zadrasnęła "a.ni te.dna kula. 
Przeciwnie - przemysł amerykański na 
skutek wojrry rozrósł się i choć nasta
wiony był jednostrnnnie ea produkcję 
wojenną j.est dzisiaj bardto po.tężny. 
SIŁA ATRAKCYJNA KAPITAUZMU. 

' ~alistyune Jak Sta111y Zjednocz.one i ·Atr
;glia. Nariuca się w tym 'wypadku :z:asa
dnicze pytacie: dlaczego się tak star,1? · 
Dlaczego, jeżeli ehodzi o Anglię i Sta
·ny Zjednoczone, kapitaliści tych krajów 
wyp@wiedzieli się za walką :c hit11'.!_yz
mem? 

I ctlategp, narody zniszcrnne wolni 
pozbawione często- najprymitywnlc-,f
szych urządzeil, spoglądają dzisiaj tam, 
skąd można uzyskać pomoc, skąd ta 
pomoc przyjść zresztą powinna iako 
sprawie<lliwe Utdośćuczy,nienie za nie
równy wkład w walkę z tyranią. hitle
rowską. Wokół .jedrrak tego zagadnie
ńia, · na skątek niewspółmie1mości mię
dzy europej~ą nędzą, a dosytem ame
rykańskim powstają. fałszywe op·inie, 
gromadzą się ' przesądy, z.aciem.niają.ce 

Ażeby odpowietizi.eć na to pytanie 
należy sobie. uś.władomić, że w ~rajacit 
tych istniała demokracja polityczna, że 
masy prcreujące m-0gty się wypowie
'dzieć i odd~ywat· na stanowisk,o ną- . 
dów kapifafistyeznych. Partie ·postępo
we, socjalistyczne i komunistyczne, m.a
g!y mobilizować opinię puhłiczną p:rze
ciwko swemu rtajwiększemu wmgowi
fascyzmowi. Ich stanowisko miało> Wier
.ki wpływ na decyzję rządów w Angffi 

Szkice egzotyczne 

istotę sprawy. . 
Jedni.' cbcą poslusz.IDe, bez pytania o 

warunki, wchodzić w dtomonto ślepej za
leżności od kapitału amerykańskiego. 
Dekla~u:ją przy cym li.ymn.y pochwalne. 
na cześć sily żywotnej kapitalizmu. go-

Annamici walczą o wolność 
Na drugiej pÓkuli między zatoką. 

Bengalską i morzem Płd. Cbip.skim 
leży górz.ysty połwys.ep zwany In
<lochinami. Ną.zwa pochodzi stąd, ż.e 
.istotnie sąsiadami wymienionego 
półwyspu s.ą Indie po jednej stronie, 
Chi.ny po drugiej. Nie byłoby egzo
tylti, gdyby Indochiny nie posiada
ły flory i faUl!l.y podz.wmtnikowej, 
klimaty fr·opikalnego z licznymi o
padami. T<> wszystko Indochiny ma-_ 
ją, reez m.aią też „białych"' i w tym 
[Właśnie sęk (choć w trzcinie cukro-· 
twej, która tutaj rośnie, sęków jest 
niewiele]. 

Nasze wyobrażenia o „koloniach„ 
są mocno przestarzałe. Zdaje się 
wielu ludziom, że żyją w epoce pi
ratów i . przedsiębiorczych kupców 
francuskie~, którzy udawali się dre-

. wnanymi statkami do zamorskich 
krajów, np; do !ndC>Chin, by stam
tąd przywieźć korzenie, łierbatę, ryż, 
pieprz, kaucZ'llk, trzcinę cukrową, , 
kukurydzę, węgiel, cynk i ol1.'.!w, bo 
.to wszystko Indochiny w olbrzymich 
ilościach posiadają. Dzisiaj narody 
kolonialne mają swoją ~uiturę (zre
sztą nie zapominajmy, że- Azja jest 
koleb-ką prastarej filozofii i ,syste
mów religijnych}, S.7.czycą się z wła-

towi paść na twarz przed złotym ciel
cem dolara. W poglądach ·ludzi po-· 
wierzchownie patrzących ua zjawiska 
życiowe rodzi się kult dla kapitału. W. 
śłeR_ej Z<lpakzywości i l<"rótkowzrocz
ności idą oni tak daleko, że zaprzeczają 
znaczeniu reform spolecznycl1 i gospo
darczych. Największy dobrobyt - po-

• wiadaią - może światu zapewnić tylko 
kapitalizm. 

Nie negujemy istnieńia _ dużych mo
iliwości p.iadukcyjnych przemysłu ame
rykańskiego. żaden naród: europejski nie 
wyrzeka się. współpracy gospodarczej -ze 
Stanami ZjeoooczonymL Ale wiemy przy 
tym, że wielkość przemy~ amerykań• 
skiego wynika z.. położenia geograficz
nego i możliwości zarabiania na dafych
czasowych wojnach. Współpracować z 
USA -chcemy, ·ale w chamorrta pośpiesz. 
nie wcb..odzić rrie będziemy. Wiemy bo
wiem aż nadto dobrze, ie bussinesma:ni 
tego kraju znajdują się również - jak 
i my, w przymusowej sytuacji., 

Ka.pita! amerykański jest w , posfada
niu bowiem w rękach kilkuset ludzi, a 
w USA :tyją m1Jiony, które pragną pra
cować i żyć_ Tej pracy nie znaidu.•1, 
og\a·szają strajki. żądają rachunku za la
ta wojny, wyrażają sotidarność z lrrdźroj 
pracy catego śwfata. 

Pobratymcz.y fcapital airgieiski ma juź 
nafożone cugle przez robotniików, którzy 
poprzez swoją partię sprawują rządy w 
kraju. Przykłady są, · zaraźliwe. MiHorrer 
amerykański nie może spocząć beztro
sko- na nagroma<.lzonym przez wojnę :da
cie. Musi szukać kantalrt<iw ze światem. 
Polityczna dojrzałość fam.lpy jest bo
wiem dostatecznie wieTh:a, kazdy naród 
wiec ie iródła dobrobytu tkwią przede 
wszystkim w pracy ludzkiej. 

Antoni Pokatski. 

snej inteligencji pokształconej u „bia
łych", tworzą liczne Związki Zawo
dowe i walczą o niepodległość. 

KOLOROWE SZKIEŁKA TO NIE 
INTERES 

Czasy białych plantatorów m.i}ają. 

No bo istotnie, jeśli za artykuły wy-. 
wożone (a wyżei wymienione) roi~ 
szkaniee Indochin dostaje kiepskie 
spodnie cajgowe lub kolorowe szlrieł• 
ka · dla swo.f ej lubej, to nie trzeba 
ko1iczyć wyższej szkoły handlowej w; 
Hanoi (rezydencji gubernatou. fran• 
cuskich· Indochin). by zmiarkować; 
że taki traktat handlowy ,się nie o
płaca. Kolorowi mają <:iezywiście słu• 
szną rację, ale racja nie wystarcza, 

·gdy przeciWni.k posiada nadto czołgi 
i samoloty. 

Tak jest wląśnie w Ind.ochinacli 
francuskich, ba trzeba wiedzieć, .ź.e 
biali wiernie służą dewizie: .,rządź i 



Czy gazownie otrzrmaia we1iel „ 

Problem zaopatrzenia w· dostateczną 
lloś~ węgla· Gazowni Miejskiej w Łodó 
n!e jest specjalnie tylko problemern 
łó,$kim, lecz raczej problemem ogólno 
polskim. Z przejętych na Zachodzie oko
Jo 600 gazowni 11ruchomiollo zaledwie 
około 150 t (' ~~ rodzaju z.ak!adów. Uru

·chomienie pozostałej L"zęsc1 gazowni 
wiąże ~ię ś<·'śle z dostawami surowca, 
którego jednak jest tak wielki brak, że 
te zakłady ~- ·--.we, które -~ czynne, 
musz~ r··!· zatr=Ymywane z niedosta
tecznych dostaw węgla. 

Zaklady v··'Jwe należą jedna!< do te
go nłdzaju urządzeń, które nie znoszą 

zatrzymal1 ruchu, gdyż ka.lde zatrzyma
nie, choc;ażby i;a krótki czas, powoduje 
uszkodzenia. 

Warunki, w. jakich Gazownia Miejska 
obecnie pracuje, mogą ,groŹić takimi 
wlaśńie niebezpieczelistwami, ponieważ· 

zapas węgla, który powinie:J · wynosić 
najmniej 5000 ton, nie przekraczał w 
najlepszym razie 500 ton, a bardzo cz~
sto wystarcza tylko na l lub 2 dni 
W takich oko" ·: znościach, gdyby zatrzy
man'J ruch Gazowni, katastrofa byłaby 

nieunikniona. 
Gazownia ":ejska co miesiąc zama

wia w Kat!.'- " · eh z góry 3000 ton wę-

Nastrój przedświqteczny 

rys. A. Bieńkowski 
„MARTWA NATURA" Z NATURY 

' dziel'". Indochiny są podzięlone na 
posiadłości brytyjskie. {z których naj
większa zwie się Birma),' niepodległe · 
królestwo Syjamu i majątek francu.
ski. Wschodnia część półwyspu Indo
chińskiego od zatoki Syjamskiej do 
Tonkińskiej należy właśnie do Fran
cji, stąd też hosi nazwę Indochiny 
Francuskie. Przyjrzyjmy .c;ię bliżej 
tej· egzotycznej krainie, której miesz
kańcy przezywają się Annamitami i 
od paru miesięcy kr:vvawo walczą o 
niepodległość, budząc zaciekawief!ie 
i współczucie całego świata. 

tym_ uroczym i krwawym zakątku 
świa.ta. •1„ J>Ożywienia Indochińczyka 
stli.nowi ryż. Do zachodu słońca ha
rują Annamici na plantacjach, do
piero. w r. 1937 · socjalistyczl!y rząd 
B1u!!!a zniósł system kontraktowej 
roboty. Francuzi zairu;talowali w 1n
dochinach 7-8 milionóvv franków i 
ciągną zyski. 

ARMATY I DEKLARACJE 
Na tak specjalnym podłożu rodzi 

się ruch niepodległościowy Annami· 
tów. Francja podbijała ten kraj stop
niowo w latach 1841-1883. Słabsze 

· Ind?chiny fra.ncu~kie zajmują prz~- odruchy sprzeciwu tłumiono, ale już 
s~n:icn o połowę w1ększą. od .F:ranc~t, / , w 1908 r. trzeba byfo zamknąć uni
tJ: 80~.0?5 ~m ~~· maią mieszkan- wersytet w Hanoi. Okres między 
co:v, 23 _ 1 poł. m1hona, z czeg~ .Ani;a- pierwszą . a drugą wojną światową 
m1tow . będzie ok~ło 15 mil10now. dbfauje w wystąpienia zbrojne. W 
Znany Jest port SaJgon. r. 1930 wybucha powstanie wojsk 

gla a otrzymuje ostatnio w naJ• 
• lepszym razie -0d 1200 do 2000 ton, co 
zgoła nie wystarcza na hieżące zużytko· 
wanie· gazu. Wobec tego gazownia jesf 
zmuszona ,.. --nrżucać część produkcji na 
gazownię wodną, co z kolei podra:fa ko„ 
szta produkcji W tych warunkach pro„ 
wadzenie f ' - " rodzai·• zafil"-- jest ni-e
:twykle trudne i ryzykowne, lecz interes 
publiCjllY przemawia za utrzymaniem 
garnwni w mchu, ' w przeciwnym bo· 
wie:m razie dziesiątki <tysi~cy ludzi pra
cy pozt>stalyby bez ger.ą.cej · strawy. · 
Dla.tego cala załoga stara się za wszel
ką cei.lę utrzymać w pełnym ruchu urzą
dzenia gazowni, rozumiejąc, że spełnia 
obowią1ek spoi.ecrny. 

Pn~d paru tygodniami Rząd, a w 
szczególności Mimsterstwo Przemysłu 

powofa1o do życia nowy organ t. zw. 
„Biuro Organirncji Dostaw", które bę
dzie miało za zadaiiie zbieranie danych 
i koordynowanie dostaw ~aterialó •.v 

opa1owych dla gazowni i elektrowni w 
Polsce. Do Biura Organizacji Dostaw 
powolano delegatów ze ws:zystkii:h Za
rządów Okręgowych Energ-etyki; mają 

oni w p::iroT.nmieniu z ·Centralą Zbytu · 
Przemysłu Węglov;ego w Katowicach 
zorganizować dostawy do każdego . za
kładu p~zemyslowego w okręgu. Łódi, 

jakG siedziba Zarządu Okręgowego Ener 
getyl<l delegowala do tych czynrtości 

również swojego przedstawiciela, miej
my zatem nadzieję, że spr11.wa organiza::. 

· cji dostaw węgla do Łodzi w najbliż
szym czasie ulegnie poprawie. 

Rząd, jak widać, pomimo trudności / 
transpQ.rtowych itsiłuje rozwiązać za 
wszelką cenę problem -opafowy w Polsce. 

Stanisław KowalSki. 

Omawialiśmy charakter i bogac- tub)fczych. Kierowniczą rolę w ill- . 

W cza.sie ostatniej wojny Indochi
nami zawfadńęli JapończycSf, którzy 
panowali nie lepi:ej od białych. An
namici · pierwsi raz.poczęli walkę z 
japo6.skim najeźdźcą. Ale po zrzuce
niu jarzma nie chcą powrotu kolo
nialnych plutokratów. We wrześnit1 
br. została ogłoszona niepodległa re
publika Annamu, która utworzyła 
rewolucyjny rząd z koalicji 7 parfa 
od komunistów po przez <lemokr~· 
tów ao nacjonalistów. Program rz <:: 
du jest demokraty.czny. P-0wołując si ~ 
na deklarację niepodległości-ową F. 
S. A., bojownicy Annamu powia(hi ą 
w swoim manifeście na temat pro
wadzonej walki o niepodleglo~ć: . 

„Naród, który walczył osiemdzies:r:_t 
lat z imperia1izmem francuskim, na
ród który miał odwagę stanąć przed 
kilku laty do walki z faszyŻmem -
taki naród ma prawo do niepodle· two IndocH.in. Teraz frzeba by po- dochinski.m ruchu wolności<],wym 

wiedzieć cos o niesłychanej nęd~y w gra partia komunistyczna. głGści". tg; 
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Labour Party pod obstrzałem 

W ub. tygodniu konserwatyści usilo
.wali storpedować rząd Partii Pracy z"gła

szając votum nieufoości. Gra była przej
nysta. Na jedn}•t11 z osta"tnich posiedzeń 
brytyjskiej Izby Gmin socjaliści ujawnili. 
plan dalszej nacjonalizacji kluczo,\>ych 
dziedzin w Anglii, a więc -kolei, gazo
wni, elektrowni i tlługodystansowego-ru
chu kołowego - oraz kontroli państwo
:wej nad portami i dokami. Konserwa
tyści poczu!i się zagrożeni, plan reform 
uderzał w kapitalizm. <;.hurchil wystąpił 
.z przemow1en1em, w którym zarzucał 

socjalistom „doktrynerstwo", 

W odpowiedzi premier rządu Attlee 

odpar! druzgocąco te wszystkie demago
giczne zar~uty i zdemaskował „patria-

. tyzm" angielskich kapitalistów. „Rozu
miemy - mówił Attlee - dlaczego opo
ZY.cJa glosuje 1)rzeciw r.ządowi. Musiało 
to b)'ć dla niej straszliwym uderzeniem, 
gdy rząd Partii Pracy zacząl wcielać w 
życie swój ,program". 

- W rezultacie wniosek opozy
cji o votum nieufnosci dla rządu został 

odrzucony 38.1 glosami przeciwko 197._ 

Wujaszek amerykański 
pożycza 

Dyskusje na temat votum nieufności 

dla rządu Partii Pracy zagłuszyła nag1a 
„bomba dolarowa". Ameryka pożycza' 

pieniądze. W umyslowości przeciętnego 

~nglika, fakt ten łączy się -~l gospodar-
_czym ożywieniem kraju. W. Brytania 
otrzymała 4,4 miliardów dolarów·, z tego 
3750 milionów dolarów na cele handlo
we oraz 6...i)() milionów dola.rów na za
kup towa,rów Leand Lease, znajdujących 
śię na terenie Królestwa Zjednoczonego. 
Pożyczkii ma być spłacona w 50 rocz
nych ratach, przyczym spłaty -będą roz
poczęte od 31 grudnia 1951' r. Oprocen
towanie jej wyniesie 2%. O historycz
nym tym porozumieniu,. które odrodzi 
zni!zczoną gospodarkę Anglii, zakomu
nikowali wspólnie premier Attlee i prez. 
Truman zapowiadając szeroką wielo
stronną współpracę gospodarczą. - ~Ale 
jest w tej radości pewne „ale": w za
mian za pozyczkę Wielka Brytania zo
bowiązuje się odstąpić od „bloku szter
lingowego" i powrócić do międzynaro

dowego standartu opartego na złocie. 

,W związku z tym konserwatyści wystą

pili z ostrą Krytyką utrzymując, że uklad 
1aki powoduje pod\\'ażenie suwerenności 
finansowej Anglii i grozi załamaniem 

8-
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oc·•v. 
się równowagi gosp6tforczej Anglii i 
Imperium. Niewątpliwie głos w tej spra
wie zabiorą jeszcze ekonomiści i z tego 
też punktu fakt _ otrzyman~a pożyczki 

powinien być naświetlony. / 

Jeszcze wybory 

Narody uwolnione spód jarzma hitle
rowskiego pÓ raz pierwszy od 6 lat wy
powiadają niezalefoą wolę stanowien;a 
o swoim losie. ,Kraj po kraju idzie do 
urn wyborczych .. Ostatnio w Albanii od-

. byly sLę wybory do zgromadzenia 11aro
doweg9. Prawo głosu w 22 okręgach 

posiadało 663.560 ludzi. Brak jeszcie 
dol{!adnych danych. Przybliżone oblkze
nia wskazują, że przytłaczające zwycię
stwo ot!nie.śli kandydaci frontu demokra
tycznego. Należy · zauważyć, że -demokra

ci z gen. Iiodżą, obecnym premierem, na · 
czele ogłosili 20 października , 1944 roku 
progrąm · ~lemokratycznej przebudowy 
Alb_anii. -Szereg postulatów jak reforma 
rolna, nacjonalizacja przemysłu organi
zacja związków zawodowych. równo
uprawnienie kobiet i in. został już zre
alizowany. - Albania pozostanie repu
bliką, od dotychczasowego króla Ach~ 
meda Zogu (prz,eby_waj.ą{;ego na emi- · 
gracji) żąda się abdykacji. 

'jednocześnie odbyły się wybory w 
Brazylii po 15 latach Ja-szystowskiej dy
ktatury prezydenta Vargasa. Wybory 
decydują o formie rządu wysuwając , no
wego prezydenta, 286 posłów i 41 se
natorów. Brak dokladnych danych, ale 
już można się zorientować, że pierwsze 

r miejsce zyskali l!OCja!iśc;j-demokraci, drn
gie członkowie Unii demokratyczno
narodowej, trzecie komuniści. Kandyda
tem socjaldemokratów na . stanowisko 
prezydenta Brazylii jest gen. Enrico 
Du tra. 

Obrady Ministrów 
w Moskwie 

Złe przewidywania nie sprawdzają 

się. Zresztą nic dziwnego: są wyssa)1e 'z 
palca, Wbre»; propagandzie ·panika.rzy: 
węszących jakieś nieporozumienie mię

dzy aliantami, ma się odbyć 15 grudnia · 
konferencja ministrów spraw zagranicz
nych ZSRR, USA i W. ' Brytanii: I to 

właśnie w Moskwie. Komunikat pod
kreśla, że celem obnrd będzie rozwia
nie pewnych obaw w do trwałości po
koju w.związku z fiaskiem wielkiej piąt
ki w Londynie oraz takie sprawy, jak 

/ 
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kwestia kontroli nad energią atomową, 

sytuacja w Persji i rewizja 11kła<lu o 
Dardanelach, które mają być otwarte 
dla żeglugi hanc,Uowej i dla okrętów wÓ-< 
jennycli państw przyczarnomorskich; 
Konferencja zajmie' się również - sprawa• 
mi, które nie....zostaly zalatwione w cza„ 
sie obrad wielkiej piątki w październi

ku rb. .. 
Sprawy polskie 

Powoli a jednak nieunik,nienpie idzie
my do załatwienia palących spraw, któ
re obciążają naszą · młodą pa1istwowość, 

W .ostatnim swym przemówieniu w par• 
lamencie brytyjskim minister spraw za
granicznych Bevin oświadczy!, że Rada 
Kontroli Niemiec opracowała · dok!adny; 
plan ewakuacji ludności niemieckiej z 
terenów Polski, Czechosłowacji - i Wę
gier. Do lipca 1946 r. z ~Qszaru Polski 
będzie wysiedlonych 3% miliona Niem
ców. Nareszcie! Z uczuciem ulgi westcft
nie każdy Polak. Stanie się zadość na
czelnym postulatom polityki wewnęrzncj 
Polski, aby w granicach po Odrę i 
Nisę ni~ było ·ani jednego Niemca i · sta
nie się zadość poczuciu elementarnej 
sprawiedliwości. Kto mierzeni \lrojuje, 
od miecza ginie. 

Na iny.rh miejscu omawiamy niesiy
chaną kainową zbrodnię: zabójstwo wy
bitnego działacza ludowego Bolesława 

ścibiorJrn. Mord ten napawa oburzeniem 
cale demokratyczne społeczeństwo pol
skie i jeszcze bardziej spaja front demo
kratyczny w walce o nowy lad w Pol
sce. W związku z tym warto zapamiętać 
sobie słowa potępienia jakie na zjeździe 

w Łodzi rzucił wicepremier Mikokljczyk 
pod adresem zbrodniarzy i zakapturzo
nej opozycji. Mikołajczyk powiedział na
stępnie: „Jako polityk stwierdzam z ca
łą odpowiedzialnością, że świat wszedł 
już w ok·res pracy pokojowej. Nie bę~ 

dzie żadnych wojen i my Pnlacy nie po
winniśmy w żadnym wypadku dążyć do 
tegó, żeby jakakolwiek . wojna· wy~ 

bnchla.„" 

. Pracy odbudowy Polski,· ugruntowa
n'iu roli klasy rqbotniczej, poświęc.ony 
jest Zjazd PPR w Warszawie. Bratnia 
partia robotnicza wykazała już w ' prz('
sziości, · ze umie walczyć o Polskę i •Jps 
roboti:1ika w tej Polsce. Teraz obraduje 
nad warunkami dnia dzisiejszego i wy
tycza drogę na przyszłość. PPS złoż'yia 

bratrr\ej partii robotniczej ' serdeczne ży
czenia owocnych obrad dla dobra wspó1• 
nel sprawy robotniczej. 

O. T. 
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·.1atyr zw a cz f 
Śmiec·h jest zabójczy, wiadomo. 

Rzadziej się zdarza, że śmiech jest 
mądrzejszy od polityków, bardziej 
przewidujący <>d przysięgłych mę

żów stanu. Taka satyra stanowi za
razem dodatni program polityczny 
oraz społeczny i gdy przegrywają 

gabinety, gdy padają pokojowe trak
taty- ona,satyra, święci swój ttiumf: 
jest orężefn w· walce i drogowska
zem.. 

Satyra lewicowa w Polsce była 
takim właśnie orężem w walce z fa
szyzmem i drogowskazem. Skupia
jąc wybitne talenty, posiadając wy
raźny program ideologiczny - była_ 
mądra i przewidująca. Umiała za
wczasu wskazać niebezpieczeństwo 

hitlerowskie, zważyć grozę brunat
nej zbrodni, ostrzec świat. Dziś to 
widzimy bardzo wyraźnie, biorąc do 

· ręki wydany przez Spółdzielnię Wy
dawniczą „Czytelnik" zbiorek saty-
1·yczny „Pożegnanie z Hitlerem". Na 
kilkudziesięciu stronnicach zamknię
ty został obrachunek walki satyry
cznej z faszyzmem. Są to \Viersze i 
wypowiedzi anegdotyczne wybitniej
szych satyryków „Szpilek", rysunki 
i karykatury, rzec by można, zwier
ciadł-0 czasu, w którym odbija się 
epoka sanacyjna fas~ystowska; 

wieszczy żart satyryka mąci ciszę 

pokoju, ukazując nadejście wojny. 
Satyrycy „Szpilek" mieli pracę 

niełatwą. Już od chwili dojścia do. 
władzy Hitlera demaskują, obnaża
ją reakcyjny charakter hitleryzmu i 
ukazują nie'bezpieczeństwo stąd dla 
świata i Polski płynące. W zbiorze 
omawianym „Pożegnanie z Hitle· 
rem" jesteśmy świadkami tej odwa
żnej i przewidującej pracy. Gdy Hi
tler syrenim głosem uwodzi Niemcy, 
satyra przewiduje faszyzm. Gdy Hi
tler stroi się w szaty męża 9patrz
nościowego Europy, satyra demasku· 
kuje reakcyjny charakter faszyzmu, 
satyra przygważdża faSZ:(Zm. 

W Polsce ty.lko lewicowy odłam 
myśli oceniał sytuację trzeźwo. Le
wicowa myśl, lewicowa satyra nie 
ulegają żadnym złudzeniom, prowa
dzą walkę z faszyzmem twardo, kon
sekwentnie i na każdym odcinku ży
cia. Lewica w Polsce nie zna pomy
łek historycznych. Nasz stosunek do 
hitleryzmu był od początku do koń
ca czujny i jasny, tj. ideologicznie 
i praktycznie wrogi. . 

Sfery rządowe, wreszcie prawica 
nie tylko, że nie kładły tamy faszyz
mÓwi, lecz przeciwnie - g_runtowa
ły reakcje, pczerzucały mosty sym
patJi, naśladowały i przygotowywa
ły katastrofę. Pamiętamy przecież 

pakty, wizyty, -0dczyty i polowanka 
z przywódcami brunatnej Rzeszy, 

Na zamku warszawskim minister zując politykę przyjaźni z Niemcami, 
sprawiedliwośCl Grabowski wznosił prowadziły naród polski do katastro
toasty na cześć przywódców hitlery- fy! 
zmu, mianując ich ,,rbrońcami kul- Lewica polska właściwie oceniała 
tury" na cześć tych samych ludzi, ten stan rzeczy. Satyra lewicowa 
którzy obecnie stoją przed między· wa~czyła niezmordowanie, przedzie
narodo\VY!U-- trybunałem jako naj- rała się przez zasieki konfiskat' i szy
więksi zbrodniarze świata .. A wódz kan. administracyjnych sanacji, I 
narodowej demokracji Dmowski pi- zwyciężyła. Dziś nieuświadomiony 
sal w książce „Przewrót" : „Faszyzm nawet w tej spra w·ie czytelnik, prze
to pierwsza wielka próba istotne~ glądając satyry „Szpilek" , powie: 
walki z kryzysem politycznym na- mieli racje! Po 'przemówienia~ 
szej cywilizacji„. Płytkością Wszak- przedwojennych mężów stanu w, 
że byłoby twierdzić, że jest on pró- Polsce pozostał żałosny śmiech, ·na te> 
bą chybionej cywilizacji" . („Prze- miast .żart lewico\vej satyry nabrał 
wrót", wyd. II r. 1938, str. 208). I da- krwi, dając świadectwo prawdzie. 
lej: „Nie można odmówić · ruchowi Tomik omawianej satyry nosi na
hitlerowl!}demu dodatniego wpływu zwę „Pożegnanie z Hitlerem" na 
moralnego na swych ludzi, zwłasz- znak, że zamknięty został okres wal
cza na tych, których szereguje do ki z hitleryzmem. Lecz pióro saty. 
czynnej walki, koszaruje i utrzymu- „ ryka nie spoczęło na laurach. Lewi
je". (Tamźe, str. 222). c-0wa satyra w Polsce walczy dalej-

Tak gl-0ryfikował wódz endecji przeciwko pozostałościom: . reakcji w 
polskiej hitleryzm, tak zachwalał i kraju i w trosce o pozytywny typ 
rekłamował. Endecja i sanacja był_ obywatela - demokraty. 
u nas forpocztami faszyzmu i reali- S. B. 

_Kim .był Andrzej ·sirug? 
W ósmą rocznicę zgonu Andrzeja 

Struga (zmarł 9. 12. 1937 r.) socja
lizm polski czci w Nim nie tylko 
Twórcę, ktdry chłonął i odtwarzał 

walkę o woln-0ść polskiego robotni· 
ka, lecz i Człowieka, któr,y wiernie · 
.'ltał przy sztandarach PPS i czerwie
ni tych sztandarów nie zdra.dził ani 
na chwilę. 

Boh;:te1~ Struga wyszedł, mów:ąc 

jQzykiem dawnych czasów -„z nizin 
społecznych". Zn.a dobrze społeczne 
i narodowe motory walki, 

To powiązanie Struga z masą tłu
maczy się tym, że Strug nigdy nie 
odrywał się od ruchu klasowego- i 
Partii. Jest czynnym członkiem PPS 
i w rewolucji 1905 - 1906 roku bie
rze udział w bojowych wystąpieniach 
Pai.:tii. 

Strug po upadku ruchu pisze sze
reg utw.orów na tle własnych i -0gól
nych przeżyć. Powstaje epopea „1905 
roku", na którą składa się szereg 
dzieł jak: Ludzie podziemni (1908), 
Jutro (1909), Ze wspomnień starego 
sympatyka (1909). W twar(iej służbie 
(1909), Dzieje, jednego pocisku (1910). 
Daty blisko siebie postawione świad· 
czą, ż~ mamy tu do czynienia' z cią- · 
giem jednego i tego samego przeży
cia. Tematem jes't tu wszędzie walka 
podziemna, robotniczy ruch rewolu
cyjny, który z kolei wciela się w po
szczególnych bohaterów. Strug-pi
sarz Polski podziemnej - stwarza 

pełną wizję 1905 r„ do której po wie
lu latach wracamy jako do źródła 
żywych wzruszeń. 

Drugim głównym motywem w. 
twórczości St.ruga jest wojna. Los 
żołnierski oddaje znakomity pisarz 
w pamiętniku „Odznaka za wierną 
służbę" (1920), w przepięknej książ
ce „Mogiła nieznanego żołnierza't. 
(1922), oraz-w dziełach „Klucz otchła
ni" (1929) „Żółty krzyż" (1932-33). 
Wierność sztadarom PPS spr.awia, 

że Strug nie wysiada z „czerwonege> 
tramwaju" przy przystanku Niepod
ległość. Bo Strug nie opuszcza klasy, 
robotniczej. Senator Rzeczypospolitej 
....::. Człow.iek wielkich zasług - od-
1·zuca jeszcze większe możliwości ka-· 
riery. Nie przyjmuje w listopadzie 
1933 roku ofiarowanej Mu g-Odnośd 
Akademika Literatury Polskiej, nie 
porzuca szeregów partyjnych i nie 
paktuje z polską burżuazją. 

Trzeba walczyć dalej. „Pokole~ 
Marka Świdy" to obraz polskie~~ 
społeczeństwa po wojnie, społeczen- · 

stwa nurtowanego rozdźwiękiem mię
dzy ideał~m a osiąniętą rzeczywisto
ścią. 

Ostatnie dzieło Andrzeja Struga 
„Miliardy" przynosi dojrzałe, spo
łecznie mądre prześwietlenie kapita• 
listycznego społeczeństwa. 

D-0 końca był Andrzej Strug ży· 
wym ludzkim pisarzem w twardej 
służbie społecznej. 
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Andrzej Strug 

• 
Dziele jednego potisku - crragment> 

Stasiek chodził ·na demonstracje, dzialo:- Wrócę wnet„. Napewno wró
ale wracał. Strajkował, wywoził na c·ę! Słyszane rzeczy, takie hece robić 
taczkach majstrów, buntował kole- o głupstwo? Jak nie wrócę, to też 
gów, al~ nie wyrzucali go ' za to z fa- się świat nie zawali. Bo to raz mnie 
bryki. Dostał od partii rewolwer, mogli zabrać? Co się dziś matce 
który . stara przechowywała w jakiejś stało? 
skrytce. Pewnej niedzieli, zobaczyw- I tak dalej. 
szy kupę Judzi, zgromadzonych na · Stara przygarnęła się do syna 
podwórzu, WY.Szła __iobaczyć, -c<> się mocno, ze wszystkich sił i nie pusz
st~. Wszyscy słuchali . jakiegoś cz.ab. Wydzierał się Stasiek, jak 
-mówcy, który coś krzyczał z· wyso.., · rnógł, jak mógł,_ ale nie poradził. 
kości. Kiedy poznała syna, duma I cóż, będziem tak stali do samego 
matczyna po raz' pierwszy uderzyła wieczora! Niechże matka ma rozum! 
:ją mocno w samo serce. To Stasiek, Muszę iść - ludzie tam na mnie cze
jej syn, przemawia tak uczenie i kają! 
,wzruszająco, a taki wielki tłum ludzi Śmierć tam na ciebie czeka. Oj, 
słucha go z uwagą. Jej własny, ro- już 1a cienie nie zobaczę! 
dzorty syn, którego cudem a trudem - - Każdego dnia na mnie śmierć 
.całego życia wyżywiła i wychowała. czekała i żyje. ŁaJ:wo teraz o śmierć 
m- owej chwili zr<>'lumiała stara wie- w mieście ŁodziJ a żyje. 
le, choć jeszcze nie wszystko, i nie I dziś będę żył. Też komedia„. 
lhiał dotąd Stasiek lepszej -pomocni- Stara uklękła przed synem i, nie 

płaczu. Trzęsło nią, aż się chłopak 
chwiał na nogach. 

- Dajże, matko, spokój, do wszy
stkich diabłów! Wywrócisz mnie i 
jeszcze~ oboje rozerwie. Daje~ mi 
wyjąć tę sztukę, postawię ją na stole 
i 'pogadan).y, ale j,no najdłużej pięć mi
nut. Jak tę pięć minut przeJdzie, t<> 
,się wezmę, wyrwę .i pójdę, żebym 

tam miał -po matce nawet podeptać • 
'ru żadnych żartów nie ma! 
Uwolnił się od matki, wydobył 

puszkę z futerału, który miał zawie
-szony na rzemyku pod paltem, i po
stawił ją na stole. 

- Teraz gadajmy, byle prędzej. 

Czego matka ode mnie chce? 
Star;:t spojrzała na syna takim 

wzrokiem, że Staśka odpadła · cała. 
sr·ogość. To też dla opanowania się, 
nasrożył się jeszcze bardziej. Zaczął 

na starą krzyczeć, co się między nie· 
mi prawie nie zdarzało. -cy nad matkę w tych swoich spra- puszczając go z objęć, zaniosła! się od 

y;ach._ - „„„lllfll!!„„„ ... -„„„„„„„„ ... „„„„„ ... „ ... „ ...... El!ll!mlllll 

Co chciał, to z nią ten Stasiek wy
rabiał. Słuchała go, jak gdyby. mu 
była nie matką, 'jeno partyjną „po· 
magierką:•. A kiedy się zbuntowała, 
już było właśnie za późno„. Było to 
pewnego zwyczajnego dnia.„ 

Tego dnia po obiedzie kazał jej 
Stasiek przynieść do domu „to, ~o 
:wie". · Poszła, uwinęła się wnet i 
:wróciła. 

- Cóż ty się. dziecko, w nowe u• 
branie odziałeś? 

- Idę w takie miejsce, gdzie trza 
:wyglądać po ludzku. · 

A. prędko wrócisz? Daj lepiej 
mnie - ja za tobą przez ulicę ponio-
1>ę, a w tym domu dopiero w bramie 
ci oddam. Mnie, starej nie zaczepią. 

- Nie można matko. To zabronio
~e. Miejsca nikomu pokazywać nie 
:wolno„. 

- Pilnuj że JSię, dziecko, a oglądaj 
się! Niech clę Bóg · strzeże j Matka 
Najświętsza„. · Łatwo się wsypać na 
ulicy, oj łatwo. Prędko wrócisz?„. 

Stasiek · odpowiedział, że prędko, 
ale stara dostrzegła w jego twarzy 
coś takiego, że zmartwiała skamie
niała i łzy jej popłynęły 'ciurkiem. 
Słowa nie powiedziała, tylko patrzała 
:w syna przez łzy. 

- Stasiek„. 
Stasiek chciał się rozlościć. Już się 

namarszczył i chciał głos po-dnieść. 

Chciał matce namymyślać, a potem 
coo zełgać i odczepić się od starej, 
byle prędzej. -Ale na to zabrakło -mu 
odwagi, wię~ wziął, pocałowitl matkę 

~ w rękę, _schyliwszy nisko głowę, i 
trzymając ją mocno za te spracowa
ną rękę, bełkotał byle co. 

. To nic. Co się matce Hzywi-
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Z przedwojennej produkcji polskiej 
pokazano za granicą „Mią_sto śniegew", 
reportaż z zawodów FIS w Zakopanem, 
dalej „Malownicze fragmenty Polski" 
oraz „Przemysł polski" - film, który 
obrazował polski wysiłek przemysłowy 
przed wybuchem wojny. 
Częściowo w Polsce . nakręcony był 

także film p, t. „To jest Polska"„ obrazu
jący napad niemiecki oraz późniejsze fil
mowanie a_rmil polskiej w Anglii. 

Wreszcie „Dziennik polskiego lotnika", 
zrealizowany przez E. Cękalskiego roz. 
poczyna się od fotomontażu zdjęć. doko
nanych w ci::asie oblężenia Warszawy. 
Druga część filmu . nakręcona została w 
Anglii. · . 

Z innych filmów, wyprodukowanych 
na emigracji, wymienić należy „Wezwa. 
nie Mr. Smitha" obrazujący wysiłki nie
mieckie, zmierzające do zniszczenia kul. 
tury i cywilizacji polskiej. 

Dłuższy Hm, pt. ,,Zew morza" nawią
;z:uje do życia wielkiego pisarza Józefa 
Conrada. Reportaż ten obrazuje powsta
nie i działalność polskiej szkoły mary
narki handlowej 1o\. Southampton. 

Film pt. „Nowy front Polski" został 
nakręcony po podpisaniu paktu ze Zw. 
Sowieckim przez gen. Sikorskiego i ob. 
ra"uje powstanie polskich oddziałów w 
Rosji. · -

Film „Polska kotwica" jest reportażem 
z niektórych' bitew naszej marynarki wo
jennej m. in. pod Narwikiem i przedsta
wia mqment zatonięcia kontrtorpedowca 
„GrQm''. · 
„Swięto polskich bombowców" uka2u. 

je dzień święta lotnictwa polskiego w 
Anglii. Uroczystości przerywa alarm i 

raid nad Rzeszą, który okazuje się praw. 
dz:iwym świętem bombowców. ' 

Przygody polskiego marynarz.a, który 
przedostał .się łodzi podwodnej d<> 
Anglii i potem brał udział w/ konwoju 
materiałów wojennych do Rosji, ukazuje 
film pt. „Polski marynarz". 

„Najkrótszą drogą" - to reportaż z: 
życia polskich oddziałów spadochrono
wych. 

Film p.t. „Cudzoziemcy" obrazują ży. 
cie polskich garnizonów w Szkocji, oto
czonych sympatią i serdeczności;J ze stro-
ny Szkotów. ..- . 

Na tym samym tle oparto film barwny 
p. t. ,,Szkocki mazur" z udziałem baletu 
polsko-angielskiego, 

Filmy pt. „Niedokończona podróż" <> 
życiu i śmierci gen. Sikorskiego, oraz: 
„Orzeł Biały" o w)>siłką kulturalno-oświa. 

towym polskiej emigracWw Anglii kończą 
serię polskich "Hfmów dokumentalnych. 
Warto zaznaczyć, że komentarz do filmu 
„Orzeł Biały" wygłasza znany aktor Le-
slie Howard. , 

Listę tę uzupełniają fragmenty z życia 
armii p-0lskiej, włączone do kroniki ty
godniowych Zjednoczonych Narodów, 
Obejmują one między innymi następu
jące tematy: „Polacy w Południowej 
Afryce", „Polskie c;z:ołgi ruszają''. „Pol
skie _ oddziały wypadowe", „Polskie lot-
nictwo", „Polacy marynarze". · 

Poza tym jeden z filmów sowieckieh pt. 
„Kropla mleka" jest całko,vicie poświę
cony niemieckim reprepsjom wobec lud
no~ci polskiej. . 

Jak ,widać, sprawa Polski znalazfa ""Ila 
ek~ana'h świata dość szerokie odzv.-ier 
ciedlenie. Najciekawsze obrazy ukażą sie 

' też i u nas. 



- Też skaranie boskie! To matka 
tego nie rozumie, co to jest rewolu
cja? Czemu to ja Ilie mam pójść? 
Czemu to za ·mnie ma iść 1-to inszy? 
Niech m:f'tka sama po.myśli, jakie to 
głupstwo? . Cóż : to ja poświęc-o.ny? 
Trzeba wszystko brać ~ rozum! 

Ściskał matk~, a ona jego. z, całej 
siły. 

- Dobrze, synku, dobrze, Stasiek! 
Jednego ja ci1 głupia, nie powiedzia-

' ła, c<> trza było rzecz od razu: dawaj 
to mnie i tylko mn"ie Q.a samo miej· 
sce doprowadź, pokaż tylko palcem 
i zaraz uciekaj, a ja zaraz cisnę, w 
kogo będzie trzeba. Ja potrafię! Na 
mnie starą żaden szpicel nie spojrzy! 
Starych trza na taką rob-otę wypra
wiać. Niech starzy ciskają, a mło
dych przecie sz~! Dla tej partii 
ich szkoda! Dobrze mówię, każdy mi 
przyzna! Co, Stasiek? 

Tu zrobiło się starej .słabo, zaszu
miał-O jej w uszach i zwisła na ręku 
u syna. Stasiek zadźwigał ją na łóż
ko, pocał-ował ją w rękę, spojrzał na 
nią i zabrał ze stołu puszkę. Na pro
gu jeszcze przystanął, popatrzył i po
szedł. 

Na dole zastukał- do stancji ;iednej 
tnajomej, wsadził głowę we drzwi i 

' . powiedział: 
Niechnoby pani wpadła na ten m-o

ment do matki. Goś ją zemdliło. Ja 
mam strasznie pilny interes partyj
ny ,ani chwili czekać nie mogą. Moja_ 
dobra pani Krauzowa!... Aby chwi
leczkę posiedzieć, póki jej nie minie. 

Kiedy widział, że kobiecina pole
ciała na g6tę po schodach, zabrał się 
i poszedł na miasto. 

We trzy godziny później przyszła 
'Wiadomość, że Staśka wzięli w jed
_nym domu na Piotrkowskiej, że 
dwóch szpiclów przy tym postrzelił, 
że aresztowali dużo ludzi, szukając 
jakoby jakiegoś „składu b-omb". Tego 
ludzie nie wiedzieli, czyli c-0 znaleźli, 
ale jedni gadali, że miał być zamach 
na gubernatora wojennego, inni, że 
na „samego" Poznańskiego, że Sta
siek pójdzie pod sąd polowy itd. 

Wszyscy w kamienicy :Załowali 
matki, ale nawet najbliższa zn;ajoma, 
pani Krauzowa, wzbraniała się pójść 
do starej z tą nowiną. 

- Niech ta tę noc jeszcze spokoj
nie prześpi. Chora jest. Spać ją ułO.. 
żyłam. Będzie miała czas rano się 
oowiedziee. Do czego ma się śpie-

- szyć? Oj, Boże miłosierny, cóż to się 
wyrabia w tym mieście Łodzi? ... 

Długo czekała CyWikowa na po
wrót syna. Aż zmęczyła się w niej -
dusza i zapadła w sen głętloki. Już 
nie zbud7.i skołatanej, obłąkanej du
szy ani straszna wiadomość, ani na
wet, gslyby się czyniły cuda,c powrót 
niedobrego syna. 

Wiersze z obozów 
STANISŁAW JUSZCZYK. - LIST 

Czy wrócę do Was? --. nie wiem. Tu każde westchniem„ 
jest pqesiąknięte śmiercią. A śmierć tak jest prosta„. 
Więc być może - że kiedyś i ja tutaj.„ nie wiem". 
Być . może _ trzeba będzie i mnie tJrlaj zostać. 

Dni są tutaj jednakie i jednako trudne •.. 
tak - ż~ czasem już chciałbym doczekać się końca. 
r jeśli żal, to tylko polskiej ziemi cudnej 

, i łez matczynych oczu i kwiatów i słońca. 
Czy wrócę do Was? - nie wiem. Lecz· mam jedną pewnośt!: 
że plugawione tutaj prÓChy naszych kości, 
że każdy jęk bolesny, że -każdą Izę rzewną 

ktoś zapisuje w Księdze kl'Lywd, kłamstw i podłości. 
Mam pewność, że w zaduchu, dymów krematoriów, 
z 1Jhydy mordowanych w gazkameracb braci 
ktoś pisze nowy rozdział niemieckiej historii 
i ktoś kiedyś okropnie za wszystko zapłaci. 

Więc czy wrócę? - Nieważne!. Być może - że wrócę, 
a jeśli nie - to tutaj żadnegQ ratun'ku. 
Mnie wystarczy, że młode swe życie dorzucę 
do tego okropnego, -krwawego rachunku. 

Sachsenhausen, 1941. 

ANNA PRZYSIECKA. BUTY 

Służymy tobie tak wiernie jakgdyby nas kto urzekł - - , 
Jak dwa p..sy kochające, najczulsi:e twoje stróże. 
Musimy mieć dużo siły, aby pilnować jak chodzisz -
Zimno , nam więcej niż tobie: to my po śni~gu chodzimy, 
Grzej nam więc serca stopami, osłoń nas trqchę od zimy_ 
Lecz nogi twoje zmęczone i takie zimne masz stopy, 
Nie wiemy ·co jest zimniejsze - śnieg, czy też nógJ.woich dotyk. 
ł tylko kiedy wieczorem senna na ·siennik się walisz 
Wolne od ciebie, na straży przy tobie stoimy dalej. 
Stoimy, snów twych pilnując, twych snów szalonych i dzikich, . 
I jak u psów pomęczonych Wiszą nam uiajane języki. 
-Idziesz w snach swoich do Polski szeroką, wolną · aleją, , 
A my biegniemy za tobą i znów języki nam zieją. ~ 
Gdy poczujemy ..pod śobą ziemię, do której wciąż tęsknisz 
To wtedy z ,wielkiej miłości psie nasze serce nam pęknie. 
A . ty, bezsilna, ze szczęścia - priy końcu swojej marszruty -
Kopniesz nas tylko i powiesz: „zupełnie zniszczyłam swe buty". 
A naszym zmarłym ciałom już nic nie będzie pottzeba. 
Powiemy: „skrzywdziłaś nas bardw.„" i pójdziem prosto do' nieba. 
Do nieba, gdzie nie ma ludzi, gdzie zawsze jest ciepło jak 'Yi maju; 
Do ńieba psów,, kotów, i butów tych, co bez . domu kooają. 

Ravensbrucv_ 1ou 

GRZEGORZ TIMOFIEJEW POWRóT 

Cóż ojczyzna? Ni llijl ni łąka. 

Droga w słońcu jasna i prosta. 
Na cóż jeszcze w cieniu się błąkać? 
Daj mi rękę a resztę zostaw. 
Idźmy sobie albo też jedźmy: 

Gra i płynie kos srebrny strumień, 
rośnie' chmurą, chwila upalnę, 
wieś się krząta w surowej żrttudzie 
a śmieje się w dzieciach i_ malwach. 
Jak dłoń ślepca będzie Cię wodzić 
wychylona z za płotu gałąź, niech się toczy w kół śpiewnym zwrol!ie 

dzień zwyczajny i trud powszedni, 
który potem żywicmym ociekł. 

Jedno ipijasz, na drugie patrzysz: 
modrych dymów chwieją slę chabry, 
ulicami kładzie się nakrzyż 

abyś doszedł własnej zagrody 
zrozumiawszy, gdzie część i całość. 
Chodzisz, patrzysz po różnych stronach. 
Widzisz - domtt po latach ~ ma.„ 
SłucbaJ, przecież Ciebie do łotta 

ciężkie miasto młotów i fabryk. 
Chcesz przystanąć, a wzrok się łzawi 
widząc roli daleki zagon; 
lecz daj smutek kluczom żórawim, 
bo aas przecież do prac się nagiąć. 

zwie miłośnica czarna - ziemia. 
Każda ścieżka biegnie Cię spotkać 
i próg każdy„. Cóż jeszcze trzeba? 
Stań radosny ł ręką dotknij 
iyznej ziemi jak skiby chleba. 

Guzen, l!H1'. 
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Spotkania po wojnie I 
„ 

ódź, lite ac a 
Życie ku1tur_śllne Łodzi płynęło 

przed wojną własnym nurterrf głęb
szym, ni ż wydawało się to przecięt-

. nemu obąerwatorowi, żyjącemu pod 
sugestią zakorzenioną silnie w Pol
sce, jakoby Łódź, miasto pozbawio· 
ne tnrdycji kulturalnych, nie posia
dała oryginalnego oblicza ducho-
wego. . / _ 

Coraz żywiej rozwijające się tu 
życie naukowe i.t artystyczne zada
ło kłam tym łatwym uogólnieniom. 

Wojna, jak wszędzie, dokonała i· 
- w Łodzi mnóstwa zrńian. Odeszło 

wie! u tych.,_ którzy silnie związani ze 
środowiskiem, nadawali charakter 
obliczu kulturalnemu naszego mia
sta. Nastąpiły zasadnicze zmiany o
gólne, przyszli nowi ludzie. Nie wy
tworzyła się jeszcze więź między 
"środowiskiem a elementami napły

-:wowymi„ Niewątpliwie trzeba pew
nego czasu, aby skonsolidowała się 

nowa całość. Tym silniej należy pod
kreślić momenty- ciągłości. Zanim 
więc zaczniemy rejestrować aktu
alne przejawy w kulturze naszego 
miasta, przypomnijmy niedawną 

przeszłość. 

Zacznijmy od literatury. Jako żoł
nierz na polu walki padł w r. 1939 
Marian Zaremba Adamczyk; ·zginął 
311 więzieniu Aleksy Rżewski; w ge
cie warszawskim zamordowano Mie
czysława Brauna, świetnego poetę, 

który stworzył łódzką 'poezję pracy. 
"Swiatopełk Karpiński, poeta i sa
tyryk, zmarł w Wilnie (pocho\vany 
na Rossie, obok Syrokomli). Już 
podczas wojny zeszedł ze 'świata 
młody, dobrze zapowiadający się 
autor Michał Jędrkiewicz. Brak do-
tychczas wieści o autorze „Gwiazd 
na strychu" Kazimierzu Sowińskim, 
który podobno 110 powstaniu war· 
szawskftn znalazł się w jednym z nie
mieckich „oflag'ów". Zginął w po
.wstaniu warszawskim Stanisław Ra
chalewski, redaktor i zbieracz sta
rych gawęd łódzkich. Natomiast od
nalazł się Tadeusz Sarnecki, polo
n1sta i współredaktor przedwojen
nych „Wymiarów"; znajduje się on 
w Belgii, gdzie · redaguje ,,Nową 
Kronikę" polską, czasopismo demo
kratyczne, orędujące za powrotem 
Polaków do kraju. Zginął prozaik 
R.afał Len, aufor powieści · ,,Ludzie 
na schodach". 

Najgłośniejszy z poetów, wywo
dzących się z Łodzi, ·Julian Tuwim, 
pjzebywa w Ameryce, drukował on 
:wiersze w pismach emigracyjnych, 
niektóre jego utwory podawała i 
prasa konspiracyjna ,.; Polsce. Ma- ' 
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rian Piecha!, aut.or robotnicz!'!go centracyjnym, później przebywaJ w 
zbiorku „Krzyk z miasta", więzio- Kłajpedzie, skąd przez linie frontu 
ny był przez pewien cżas w Alten- udało mu się zbiec na Litwę, gdzie 
grabow, resztę wojny spędził w kra- pracował jako nauczyciel. Ma przy· 
kowskim. Po wojnie przygotował gotowany tom poezji / pt. „Księga 

do druku zbiorowe wydanie wier- czartowska". Z przedwojennej gru-
szy. Mieczysław Jastrun wydał w py „Osnów" czynni są Tadeusz Fang
Lublinie w r. 1944 tom poezji „Go- rat i Lucjan Żak. Wrócił z Maut
dzina strzeżona". W ostatnim czasie hausen Władysław Janiak, przywo
jest współredaktorem „Kuinicy" i żą<;: wi.ersze pt. „Narodziny buntu". 
udziela się żywo prasie literąckiej z prozaików łódzkich żyje popu-
jako poeta i krytyk. Grzegorz T-imo- larny pisarz robotniczy Władysław. 

fiejew w latach 1940 - 1942 był Pawlak, autor' „Kamienicy wielkie~ 
współredaktorem 2 tajnych czaso.- go miasta", który w okresie okupa-
pism: „Biuletyn Kujawski" oraz cji napisał powieść na tle czasów: 
,,Tyrtej" i wydał nielegalny tomik _ wojennych oraz szereg nowel. Cze
wierszy „Śpiew w ' podziemiach". Z · sław Garda brał udział w ko.nspira
teg-o czasu pochodzi też cykl utwo- cyji1ym nauczaniu i napisał wspom
rów pt. „Ludzie walki". W obozie- nienia z czasów okupacji oraz no• 
koncentracyjnyrp. Guzen, do które· /Wele. Ocalał z pożogl wojennej do
go poeta wysłany został po zaaresz- skonały publicysta i krytyk lit-erac-
towaniu w sierpniu 1942 r.,, pow~ta- ki Bolesław Dudziński. Pracuje -na-
ły 2 książki: ,,Kamieniołom" i „Je- dal kolekcjoner pieśni robotniczych 
aen dzień". Ań toni Kasprowicz wię- i _ pisarz niepodległościowy Euge-

. ziony był początkowo w obozie kon- niusz A.inenkiel. - J. Z. J. 

-Przeglad socialistyczn,,_ 
Ostatni 2 Nr. Przeglądu Socjali-

' stycznego miesięcznika teoretycznego 
Centralnego \ Komitetu Vv'yk-0nawczeg:o 
P.P.S. otwiera urywek z przemówienia 
Józefa Cyrankiewicza, wygl~szonego 

na Akademii w XX\illl rocznic~ Rewo
lucji Październikowej. Antor zamiast . 
akademiowych grzeczności zastanawia 
się nad pewnymi \\rydarzeniami w ży
ciu fiaszego wschodniego sąsiada, które 
mu daly dość sil, aby- zwycięsko wyjść 
z ostatniej wojny, a nam i innym lu
dom Europy przyniosły wolność. 

Na czoło licznych artykułów wysuwa 
się roz1}rawa publicystyczna · Juliana 
Hochwelda p.t. „MikoJaiczyk", omawia
jąca ro!<) ruchu ludowego jako realnej 
siły społecznej. Jak słusżnie autor zau
ważył ogólne położeńie Polski jest trud
ne, co wynika w pierwszym rzędzie 

z samego polożenia. Polska leży jako 
·by na pograniczu wschodu i zach"odu, 
faktycznie jednak leży · między wscho
dem a Niemcami, sk'ąd rzecz jasna, cze
go z1:esztą autor nie pisze. Niemcy od
dziafowywują n~ pew1.e grupy Polaków 
ale nie w sensie ·.vysokiei kultury Za
chotlu, ale w sei1sie tym, co faktycznie 
Niemcy reprezentują. Z historycznej ana
lizy roli ruchu 1t:dowe~o wynika, że 

-ambicie chropskie stworzenia samodziel· 
nej, partii ludowej„ nieopartej o ~ojusz z 
ruchem robotniczym w konsekwencji 
prowadzily do fasz}'Zmu. 

Ruch ludowy nie może też być . ję

zyczkiem uwagi w dzieio>vej walce 

' 

robotników z kapitalern i obszarnikami. 
Musi pójść z jedn-·mi albo drugimi. 
„Ale dla narodu, dla ludu pracuJąceg1> 

Polski, c!.la przyszłości demokracji uy
foby lepiej, gdyby w rozgrywce tej 
cały ruch chłopski strnąl ob{)jJ zjedno
czonego frontu klasy robotniczej1_. a ni~ 
przec"\v IJ.iemu!" / „ „ 

Dwa artykuły ekouomiczne omawiają 
zagadnienia gospoda1ki. planowej w 
Polsce · politykę zatrudnienia - naj
poważniejsze problemy naszej nowej 
rzeczywistości. Gospodarka · Polski nic 
jest jeszcze planowa, jesteśmy iednak 
coraz bliżsi tej planowości, podporząd

k_owując planowi coraz nowsze galc;z1e 
produkcji,-
Planowość w jednej gałęzi powpduie 

konieczność zastosowania planu. w ga
lęziach pokrewnych, w rezultacie osiąg
niemy pełną, planową gospodarkę. 

Kartki z historii socjalizmu przynoszą 
obszerny artykuł o życiu, dzia.!alności 
i roli, jaką odegrał vi: polskim ruchu so
cjalistycznym reliks Perl, oraz WSJ)-Offi· 

nienie · o Stanislawie Clmdobie, w drugą 
rocznicę Jeg.o śmierci, bo 6 grudnia 
mija dwa lata, jak zbrodniarze SS-mani 
dostali go w swoje lapy. 

Trzy inne artykuły są pióra K. Ru
sinka, W. Zawadzkiego i K. Małcużyń

skiego. Dziat „Na horyroncie" omawia 
w krótkich n')tatkach zagadnienia po
!it;yczne,gospodarcze i kulturalne kraiit 

zagranicy. Wo 



Stanisław Juszczyk 

r s 
Pa1ni<;ta.·z lipcowe ~!011ecrne popo!u- l'Dwoli zap<ljla zmierzch. Ktoś .zaczy-

dnicr na „Pod Twoją obronę"... Patrzę ua 
Może ukryta 1:a iipnk<i spogl<1da!:lś po nrzaly świat. I jest mi wszystko 

przez Izy po rar, ostatni na Twego mę- jedno, choć ża~ jest trochę głupiego, 

ża„. Może za kordouem zbrojnych nie- · młodego życia. a bard1.iej jeszcze matki, 
mieckich żołdaków krzykiem rozpacz- ojca, sióstr„. Ktoś podał mi uratowane-
nrm żegnalaś syna„. Ą może p1zez za- go w cza ie rewizji papiero;;a. Palę i 
krntowanc okna żeriskiego pawilonu zbo- powoli tok za rokiem wspominam swo-
ialym swym. sercem 1116\·„ilaś. ojcu: ·- ją młodość. Smies~ne! Wspomnienia -
bądi 111ocuy talu iu !.„ kiedy po plecach lai•! ,\' zy, a n~ka boli 

Jakże nie pamiętać„. jeszcze od czasu przcsłuchiwa1i w Kof1-
Rozpalone. niebieskie niebo było v. te- skich. 

dy nad domami Piotrkowa. Przez puste ·_ Pociag wlecze się chu:-le naprzód. a 
ulice strzeżone karabinami maszynowy- ·stacjach Jychać przez ścianę pokrzyki-
mi szliśm~· na stację„. wania i rozmo.wy naszych konwojentów. 

Za szyl5ami pozamykanych okien pa- Rano jesteśmy w Pozn,1niu. Odzie da-
lrzyli oc::yma pełnymi bólu na nas ci, lei? O ósmej - frankfnrt... 
co wstali jeszcze. A ulice były puste. Wyrzucają na:; na peron. Z sasie-
J myśmy , zli. Piątka mV. z niepe\',.:no~cią dniego wagonu uciekło nocą ośn1iu więi-
nieznanego jutra. niów. Wyczytujq nazwiska wszystkich 

Nie mialem tu bliskich. A jednak piotrkowian, by ustalić kogo brak. Ca-
wiedziale111, że i za mną wołaJii i pia- ła wściekłość wyładowuje się ocz, wi-
czn ci wszyscy, którzy na ulicę wyszli, ście na nas. (Tych Gśmii• - to przl!-
by nas jeszcze zobaczyć. Patrzyłem w stępcy kryminalni, których dołączono .Jo 
niebo i ITI}' ślałem n matce. O mojej mat- naszej grupy). 
ce. co ma oczy tak. samo niebie kie jak Znów do wagonów i znów <lalej„. 
lipcowe, polskie niebo, którego może już Berlin.„ 
nigdy nie zobaczę. Dokąd jedziemy?„. 

Długo staliśmy na stacji, potem nad- Pociąg staje, jedzie i znowu Jedzie„. 
jechał wolno sznur towarowych wago- Jest godzina trzecia. Znów stajemy. 
nów o zakratowauych oknach lub zgo- KtQś czyta nazwę ~tacji: Oranienburg. 
fa bez okien i wpędzono nas wszystkich I znów dalej, by po chwili.„ 
do środka. Je zcze .raz zrewidowano A więc już! 

nas, poodbierano papierosy i pociąg po- Wysiadać ! Krz, ki, na\\'ołrwania po 
woli ruszyl. Nie myślało się w tej chwili nie~1iecku. clężkie drzwi odsuwajn się 

r 
\\·ysiadamy. \\'y kakujemy wlaściwfe„. 

JestcśmJ' w~ rzuceni z wagonów przez 
SS-manó \'. Razy, 1.rzyk!, jęki... Spó· 
glądam na t<1biic<; stacyjną: Sachsen-
hausen. .· 

Przed slacj;1 g<;st~· kor<lon naszych 
opiekunów. Biegunc. przewracając się, 
bici. popychani okutynli butami - usta· 
wiamy si<; w <lzicsiqtki. l po tym -
marsz! 

Na wielkiej tablicy z trupią czaszką 
- napis: .. Tert:n ob>:lO\\'Y ! parkowanie 
aut i zatrzylllf\\·anie siQ wzbronione. Ko· 

• men<lant ohozu !". 
Na pra\\'O dlu!{i, szar~· mur z kamie

nia, po \\ ierzchu bit'!' 1:i JJr:?;ewody clru„ 
tł' 'rnlczaste~o. naładuv:anego elektrycz„ 
nosc1n. Nad nim \\''eie strażnicze. Wi
dzimy karabin~ 1"awrnowe i strażni• 
ków. SS-mani. Skręcamy w prawo l 
widzimy pien\'Sz~ d1 więiuiów. Pisia· 
ste stroje i m1111ery. Zakładają przewo· 
dr ka11alizacyjuc. 

Brama jedna.„ a ot~ m druga„. Na 
niej napis: .,Praca <.;zyni wolnym".„ Nad 
nią - Schutzliatt:agcr .. Przęchodzimy„. 

Teraz jui jest za nami brama z na• 
pisen\ „Arb'eit macht frei"„. Jesteśmy w 
obozie konce11tracyinrm Oranienburg -
Sachsenhausen. Tysi<JC chłopa z wię· 
z1en w Radomiu, KieLach, · Sanaorn1e• 
rzu, Sknrż:vsku, Częstochowie,· Piotrko· 
wie, Tomaszowie Mazowieckim. 

W niemieckim obozie koncentracyj. 
uym.„ wiele. To tylko - że pociąg jedzie, „_Clll!l_ma--„ _______________ Dll_m1 _______ _ 

a za nami pozostał rozs-;-lochany Piotr
ków. 

Przez maleńkie. zakratowane okno 
patrzyłem na pola. Zbyt mało było miej
sca. by usiąść. Stałem oparty o ścianę 
i patrzyłem na chwiejące się zbożami 

pola, na samotne zadumane drzewa, na 
polską, zakrwawioną ziemię. ' 

Nikt nie wiedział dokąd nasza <lroga. 
Być n10że, że za chwilę pociąg zatrzy
ma się w lesie lub polu i że wywiodą 
t1as wszystkich w przestrzeń i że„. 

Kola ciągle stukały o szyny i byto 
wielkie, kamienne milczenie. Koluszki... 
Tomaszów„. 

I tutaj znów kordony volksdeutschów 
i gestapowców, znów zaptakane, rozbo
lałe twarze i taka sama jak nasza gru
pa tych; którzy nie wiedzą co im ju
tru przyniesie. Tu i tam zaszczekoce 
chwilami automat lub trzaśnie twardo 
strzat karabinowy. Na postrach !.„ Trze
ba karabinową kulą straszyć żony i na. 
rzeczone by nie próbowały raz jeszcze 
rzucić się do piersi swym mężom, by 
nie próbowały ucałować ie~ w chwili 
rozstania. 

Na sceńach Polski 
W Teatrze Miejskim w Opolu grana 

jest komedia Forzano „Dar poranka" 
W Opolu również powstał teartr ob

jazdowy TUR, składający się z sekcji ar
tystycznej, orkiestry i baletu. 
Spośród robotniczych teatrów amator

skich, organizowanych Domach Kultury 
przy hutach i kopalniach, przodujące 
miejsce zajmuje zespół huty Bankowej w -
Dąbrowie Górnicz.ej. Liczy on 70 osób. 
Teatr ten wy tawia „Baśń - krakowską" 
Nilżyńskiego. 

Z premierą „Dowodu osobistego" Ma
rii Pawlikowskiej weszła na scenę Teatru 
Polskiego w Bydgoszczy sztuka współ. 
czesna, poruszająca wiele problemów 
społecznych. 

W Poznaniu rozpoczął swą działalność 
Teatr Okręgowy z dyrektorem por. S. Sli
wińskim na czele. Zespół teatralny zło
żony jest z samych żołnierzy zcłtlnych 
amatorów oraz z byłych aktorów zawo-

. dowych. Na uroczy~tej premierze oglą
daliśmy program złożony z krótkiej rewii 
oraz z 2-alćtowej komedii J. Korzeniow
skiego „Majster i Czeladnik", 

Teatr im. Wyspia1iskiego w Katowicach 
wystawił -głośną sztukę .M-aeterlincka 

„,Burmistrz ze Stylmondu". Sztuka ode. 
grana 'Znalazla uczuciowy oddźwięk u pu.o 
b lic-;ności. · . 

Teatr im. Stefana Jaracza w Olsztynie 
zainaugurował popularną sztukę G. Za. 
polskiej „Moralność Pani Dulskiej". 

Teatr Olsztyński jest pierwszym stałym 
teatrem polskim na Mazurach od' czasów 
Ignacego Krasickiego, który posiada swój 
teatr w Licbarku. 

Zespół artystyczny Centralnego Domu 
żołnierza w Lublinie wystawia bajkę An. 
dersena w prz.ekładzie ·Jana Rojewskiego 
pt. „Cudowne Szaty". W celu umożliwie~ 
nia obejrzeJiia sztuki młodzieży szkolnej, 
kierownictwo artystyczne dało 12 przed
stawień bezpłatnych tylko dla szkół. 

Teatr Polski z Bydgoszczy na pożegna. 
nie z Toruniem wystawia „Zemstę" Fre. 
dry. - Z dniem 1 grudnia dyrekcję Tea.o 
tru Ziemi Pomorskiej oheimuje Wilian· 
Horzyca, który zapowiada szereg insce. 
nizacji z poważnego repertuaru klasycz
nego, 
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Obchodziliśmy w tym miesiącu dwie 

rocznice, głęboko związane z istotnymi 

tradycjami naszej literatury. Pierwsz~ z 

nich, mickiewiczowska doczekała się spe

~jalnego zeszytu „Twórczości" i. prawie 

połowy · numeru krakowskiego ,,Odro

dzenia". Pozatem w prasie literackiej 

było o niej głucho lub prawie głucho. 

Za granica wielkie rocznice literackie 

obchodzono niezmiernie uroczyście. Tak 

było z rocznicą Racine'a we Francji, tak 

samo dzieje się w ZSRR, gdy przypadają 

rocznice śmierci lub urodzin wielkich pi

sarzy. Każdorazowa rocznica puszki

nowska przysparza bibbliografii radziec

kiej nowe pozycje w zakresie prac o tym 

:wielkim poecie. Ale te~ kult wielkich 

pisarzy jest dużo bardziej rozpowszech

niony za gra~icą czy to na Wschodzie, 

c~y to na Zachodzie niż u nas. W Rosji 

nie wielu jest ludzi, którzyby nie znali 

Puszkina, nic mówię tu o inteligencji, o 

ludziach wychowanych przed Rewolucją. 

ale o młodzieży o zwykłych przeciętnych 

szeroka sieć czytelń, biblioiek, poprzez 

które książki się rozchodzą i docierają 

do czytelników. U nas natomiast sprawa 

książek ciągle tkwi na martwym punkcie. 

I dlatego wydaje mi się, że najlepiej 

uczciła mickiewiczowską rocznicę Sp. 

Wyd, ,,Książka", wydając ,,Pana Tadeu. 

sza"r Oczywista: wydanie to ma liczne 

wady korektorskie ,nie znaczy to jednak, 

by słuszne były głosy w rodzaju opinii 

krakowskiego ,,Przekroju", że wydanie 

należy spalić. Pan z „Przhoiu" nie orien. 

tuje się widocznie, jak trudną i skompli

kowaną rzeczą jest dziś wvdanie książki, 
Widzimy b~wiem, że tak potężna instytu
cja jak „Czytelnik" wydała dotąd zaled. 
wie pięć czy sześć poważnych pozycji 
książkowych, zadawalając się na razie ra
czej broszurami i rozbudmyaniem prasy. 

Co wi~ dzisiejszy czytelrtik o Andrze
ju Strugu którego rocznicę również ob
chodzimy w tym miesiącu? Jeśli ma lat 
dwadzieścia, to zapewne nic. Bo i skąd. 
że znaleźć dziś ksi~ki Struga? Dlatego 

• 

też wydaje mi się, że wszelka akcja- rocz

nicowa, populary::acyjna nie ma żadnego 

istotnego sensu, o ile w najszybszym cza. 

sie nie zdołamy zaopatrzyć S,Połeczeństwa 

przynajmniej w książki naszych klasyków, 

właśnie od Mickiewicza do Struga. Dru. 

gim etapem byłoby tworzenie księgozbio

rów po świetli~ach, szkołach, związkach 

itp., któreby mogły obsługiwać społe. 

czeństwo w polu swego działania. Księ

gozbiory te możnaby twor::yć ze składek 

książkowych względnie z zak~pu odpo
wiednich książek. Rzeczą jednak najpil.r 
niejsza- jest reedycja naszych klasyków, 
myślę tu o Mickiewiczu, Słowackim, Pru
sie, .Orzeszkowej, Żeromskim, Reymoncie, 
Strugu i in. 

Pamiętać przytem należy że nie mieli. 
śmy dotąd ani jednego solidne~>, kom
pletnego wydania dzieł Mickiewicza, że 

Prus i Orzeszkowa wydani zostali przed 
wojną przez prywatnego nakładcę tak, że 
kalkulacja ta była właściwie nied~stępna 
dla szerszej publiczności. To sarno można 
zastosować do dzieł Żeromskiego, Rey„ 
monta, Struga i in. 

Troską skooperatywowanego ks~gar

stwa polskiego winno być udostępnie

nie szerokim rzeszom cztających, przede 
wszystkim klasyków, których czcimy ni
by to oficjalnie, gdy przypada odpowie. 
dnia rocznica, ale których w gruncie rze„ 
czy nie znamy. ph. 

ludziach, którzy nie pośw!ęcają więcej , 

czasu literaturze i sztu~ niż przeciętny 

czf<?wiek u nas. Z czego wypływa ta lep-

szą, bardziej ieśli tak można powiedziec 

serdeczna, znajomość z literaturą? Prze-

'de wszystkim ze stosunku do samej lite

ratury. Pisarz i godność pisarza, jego 

autorytet moralny - mają ~dużo większą 
:wagę np. w ZSRR niż u nas. W ostatnich 

·czasach sprawy te i u nas poczęły się 

kształtować nieco odmiennie, niż to było 

przed wojna - sło\'fo pisarza nabrało 

właściwego znaczenia, pisarz: w oczach 

społeczeństwo reprezentuje dziś wyso-

kie godności moralne. Wielka w tym 

zasługa Pąństwa, które jednak jak dotąd, 

niestety, udzieliło pisarzom tylko wyso-

kiego kredytu moralnego nie starając się 

ich zaopatrzyć w odpowiedni sposób ma

terialnie. 

Główną jednak przyczyną popularno

ści literatury będzie zawsze książka. Wy. 

dania Puszkina, począwszy od tanich po 

pularnych, kończąc na kosztownych, aka

demickich, rozchodziły się w setkach ty

sięcy egzemplarzy po całym ZSRR. I nie 

tylko Puszkina I, Poza tym istnieje tam 
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·Poleca znane ze swojej jakości wyroby: 

„ 

Piwo jasne 9 proc. (kryształ) 

Lemoniada i oranżada 
z najlepszych krajowych surowców. 

Ocet fęrmenłacyjny 
bez kwasu węglowego - nieszkodliwy dla 

zdrowia. 

Do napycia w Spółdzielniach, sklepach spożywczych, 

piwiarn1ach oraz zakładach gastronomicznych. 
..._ 

'·-----------~--------------/_. __ 
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W 120 rocznicę urodzin Jana S.traussa • 

Jan Strau~ - ojciec lekceważył so
bie właściwie _ wyjątkowe zdolności 
syna. Pewnego razu komponując 
przy fortepianie, szukał harmonicz
nego przejścia-bezskutecznie jednak. 
Nagle z przyległego dziecinnego po
koiku wybiega brzdąc - synek i za
czyna manewrować małymi palusz
kami na klawiszach, wygrywając 
równoczesme pomysłową modula
cję„. Skonsternowany Jan Strauss 
ojciec zwraca się doń: „Od dzisiaj 
komponuj ty za mnie walce, a ja za 
ciebie będę odrabiać lekcje"'. 

Istotnie, maleństwo w 6 roku swe:
go życia „popełniło" walca, nazwa· 
nego po latach „Pierwszą myślą"'. 
Kompozycją tą rozpoczął po latach 
jako 19-letni młodzieniec swój pier
wszy koncert publiczny z własną or
kiestrą, którą konkurował z orkie· 

· stra rodzonego ojca. 
Wszystko to dzieje się w naddunaj

skiej stolicy Wiedniu. Rywalizują ze 
sobą 2 orkiestry, a rywalizacja trwa 
pełnych lat 5, tj. do śmierci ojca w 
1849 roku, gdy zmysł praktyczności 
dyktuje synowi dokonania fuzji oby· 
dwóch zespołów. Dotychczas dyry
gował w parku czy kasynie wiedeń
skim, teraz ch<:e jechać w daleki i 
szeroki świat. Nie trudno zresztą o 
to! Sława jego, jako świetnego ka
pelmistrza i doskonałego skrzypka, 
torowała mu wszędzie drogę. 

Zarzucają go propozycjami ze sto· 
lic europejskich. 

Zdarzyło się razu pewnego, .że 
Strauss już sławny grał incognito w 
operze wiedeńskiej jako zwykły 
skrzypek. 

Ogłoszono występ gościnny słyn
nej s_zwedzkiej śpiewaczki Jenny 
Lind - tej samej;w której się ko
chał bajkopisarz Andersen. Biletów 
oczywiście zabrakło. Spotkawszy na 
ulicy intendenta teatru Strauss pro
sił go o bilet, ale bez.skutecznie. -
„Panie, ja muszę usłyszeć boską Jen
ny Lind --.. umieść mnie pan bodaj 
na żyrandolu"'. Intendent chwilę się 
namyśla i odpowiada: „Zgoda, sią
dzie pan w orkiestrze i zagra pan 
lub zamarkuje tylko". 

W ten sposób znakomity już Stra- ' 
USS zagrał Z konieczności rolę skrzyp
ka w orkiestrze. 

'.Artystyczne podróże po prostu 
rzucały nim od stolicy do stolicy: 
Paryż, Londyn, Petersburg. Walców 
przybywało razem ze sławą, a z wal· 
cami powiękS'Lała się fortuna. 

G'tly zjeżdżał nad Newę, tamtej-

szy świat arystokratyezny uważał 
sobie za nakaz mody i dobrego tonu 
co wieczór odwiedz.ać koncerty Stra
ussowskie, zwłaszcza, że w progra
mach, obok swych walców, dawał 
zawsze pierwszeństwo kilku utwo
rom muzyki poważnej. 

I oto co -zdarzyło się w Petersbur
gu. Został wezwany na pojedynek 
przez pewnego zazdrosnego oficera 
gwardii cesarskiej, którego żona po
słała Straussowi w dowód zachwytu 
bukiet czerwonych róż. Strauss wy
zwanie przyjął, ale w przeddzień po
jedynku zaprosił go do siebie do h-0-
telu. Gdy ten zjawił się, nasz kompo
zytor przeprowadził go przez 3 po
koje apartamentu - dosłownie za
walonego · kwiatami od niez.n.ajo- . 
mych kobiet. 

Z uśmiechem zaproponował ofice
rowi, aby wybrał bukiet swej żony. 
Zazdrosny mąż poznał się na tym 
dowcipie i zawstydzony uścisnął dłoń 
Straussowi. 

Lata biegły aż w tournee dookoła 
świata znalazł się na drugiej pół
kuli - Vf Bostonie. Dyrygował tam 
wspaniałym festivalem, w którym 
wykonawców było 20.000, słucha
czów zaś 100.000! Nie dodaję ani 
jednego zera - (Ameryka goniła wi
dać zawsze za rekordami!!!). Z cza
sów teg<> gigantycznego festivalu do
chowała się kapitalna anegdota„. ale 
przedtem należy zaznaczyć, że 
Strauss był zdecydowanym brune
tem. Otóż podróżował on zawsze z 
lokajem, który przemawiał w liczbie 
mnogiej: graliśmy u księcia tego a 
tego - pojutrze opuszczamy tę 
pię~ą stolicę, wczoraj po koncercie 
byliśmy bardzo zmęczeni itd. Oprócz 
tego lokaja do najbliższego otoczenia 
Straussa należał jego ulubiony czar
ny pudel a bujnem owłosieniu ... 

Pewnego dnia zauważył, że sierść 
psa łysieje - sądząc, że to jakaś psia 
skórna choroba, nawymyślał lokajo
wi za niedbalstwo psa.„ 

Przyciśnięty do muru famulus 
przrznał się, że sprzedawał loki pu
dla wielbicielkom mistrza jako jego 
własne włosy ... 

Strauss o~eniwszy się - przekazał 
swą orkiestrę <lwum braciom; 'Sam 
zaś oddał się całkowicie kompozycji. 
Dobiegały · uszu jego echa sławy 
Offenbacha; „Orfeusza w piekle"', a 
zwłaszcza , „Pięknej Heleny". Posta
nowił zarzucić walce, których liczba 
dobiegała setki i rozpocząć kompo
nowanie operetek. 

Ale po wiedeńsku... Zan1iast lu
bieżnego kankana dawał pełnego 
sentymentu walca, którego podniósł 
i wyniósł na szczytowy poziom ... Pra· 
gnął, abJ jego melodie i rytmy ta
neczne posiadały swój swoisty we
wnętrzny nurt i aby oddawały na
stroje i żeby rodziły i budziły w słu
chaczach,: fantazję, uczucia i ducha ..• 

Osiągały ten cel owe walce, olśnie· 
wające melodyjnością, subtelnością , 
i prześliczną instrumentacją, budzą-
cą podziw i entuzjazm u najbardziej 
wymagających i najsurowszych kry
tyków ... 

Tak jak przedtem rzucał w świat 
jak z rogu obfitości przeróżne tańce, 
tak teraz tworzył operetkę za operet
ką - niemal „co rok - to prorok!"• 
Pierwsza z nich „Indigo" nie tylko 
sukcesu nie odniosła, ale, wyrażając 
się gwarą teatralną, zrobiła klapę„. 
Nie zraża się tym wcale! 

Następny korowód to ,,Karnawał 
w Rzym.ie"', „Zemsta Nietoperza", 
Cagliostro itd. przez „Noc w Wen~ 
cji"' aż do „Barona Cygańskiego". Na 
dwa lata przed zgonem napisał 
ostatnią najgłośniejszą „Wiedeńską 
Krew", Z licznego wykazu walców: 
do najpopularniejszych należą m. i.n, 
,,,,Nad pięknym modrym Dunajem"; 
„Kobieta wino i śpiew", „Odgłosy; 
wiosenne", „Opowieści lasku wiedeń• 
skiego", „Walc Cesarski", „Róże po
łudnia"', „Życie artysty" i wiele wiele 
innych. 

Tak najpowazmeJsza wiedeńska 
krytyka jak i liczni kompozytorawie, 
w których Wiec:ień jako ówczesna 
metropolia muzyczna zawsze obfito· 
wał - stawiali Straussa . bardzo wy
.soko„. Dowodem może posłużyć ne
krolog, jaki nazajutrz · po zgonie 
Straussa napisał w)rbitny krytyk 
wiedeński Hanslick... On to właśnie 
nazwał walce Straussowskie pą_ra

doksowe · „marsyliankami serca". O 
walcu można by jeszcze zaznaczyć, że 
jest on jakby najrozrzutniejszą for· 
mą i rodzajem twórczym ... 

. Gdyby wziąć z przed stu lat jakie
kolwiek dzieło sztuki tak zrośnięte z 
duchem swej epoki jak walce czy 
operetki Straussa, to azieło literackie 
lub malarskie bez komentarza nie 
byłoby z pewnością zrorumiane, a 
tymczasem walce rozumieją i wszy· 
scy i zawsze... Oto tajemnica wiel
ki.ego Straussa! 
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PrzygcdyJ asia 
Mróz na dwor1c., w piecu dmucha, 

O opale ani mao.yć 

Jasio przeto wyszedl z cft>mu, 

A 11uż Jaki cud si'( zdarzy. 

I 
t· 

11 
'I 

Szczęście czasem się uśmiechnie -

Kawal węgla spadnie z wozu, 

Mlięc przynajmniej przez dzień jeden 

Jasio nie odczuje mrozu. 

Bieży więc do swej facjatki, 

Serce się z radości -śmieje -

Lecz 'tu przykra -niespodzianka 

Piecyk skradli mu złodzieje! 
A-zet. 

rys. K. Grus 

• 
HUMO-R i SATYRA 

STANISŁAW SOJECKI 

DOBRE ·czASY · 
Mam momenty, ż~ zazdroszczę 

Adamowi oraz Ewie; 
jakież cudne mieli życie _ 

O tym wielu z nas nic nie wię! 

Liść figowy bez przydziału, 

Opał rajskie niosło słonko, 

światło było wiekuiste 
ł nikt 11ie stał tam w ogonku. 

jeden tylko owoc w raju 

Był poniekąd . zakazany; 

Zamiast jabłek mieli wszakże 

Pomarańcze i banany! 

Któż z nas z tych dobrodziejstw świata -

Mały procent choćby widział, 

Lub, co więcej, Jdo choć drobny 

Na ·te skarby dostał przydział? 

Dziwne po tysiącach wieków 

Notujemy dziś zjawiskq; 

!>awniej było zakazane 

Jabłko! - teraz ..• prawie wszystko! 

--0-

W. L. BRUDZINSKI 

Rozmowa 
- Antoś, a co oni tam robią? 

- Biją -się, proszę cioci, to jest mecz 

bokserski. 
- Ach, pocoś mnie tu przyprowa

dził, ja nie mogę na takie coś patrzeć;

cała się trzęsę. O jej, jak ten duży te

go matego w twarz uderzył. Sumienia 

nie rna, co on mu biedaczek zrobił?! 

Antoś, powiedz, co ten mały przesl<ro

bal? 
- Nic, proszę cioci, to dla sportu 

tak się biją - ooo: widzi ciocia, teraz 

ten ma1y mu oddał! Sobek, dobrze gol 

- Ładny spó'rt, żeby kogoś po twa

rzy bić! że też ty możesz go jeszcze 

zachęcać. Taka niekulturalna zabawa! 

Fe, wstydziłbyś się. _ 

7 Nie ma co się wstYdzić, proszę 
cioci, boks muskuły wyrabia, taki facet 

na boksie szkolony byle komu się .nie 

da. 
- Antoś, Antoś, patrz, co się d21ie

je, ten duży na po.dłogę się przewróci!! 

Oooo, ani zipnie. Jezus Maria, zabili 

człowieka! 

- Niech się ciocia nie denerwuje. 

Sobek go przez k. o. wykoi1czyl. Brawo 

Sobek! .' 
_: Co to znowu znaczy przez k. o.? 

- Przez nokaut, znokautował go. 

Znaczy się, że na deski facet poszedł 

i podnleść się przez 10 sekund o wła• 

snej sile nie może. 
- Wyprowadź mnie zaraz stąd! Ja 

nie mogę na takie barbarzyństwo po

trzec! Czy to .za llaszych czasów coś 

podobnego -bywało? jeden drugiego do 

na meczu 
nieprzyto.mn-0ści bije a ty się jeszcze 

cieszysz! I to ]est syn mojej siostry, 

ś. p. Pęroneli ! Antoś, uważaj, a ci dwaj 

czego znowu chcą? 

- To druga para. proszę . cioci, te

raz będzie walka, że ha! · Bączek i So. 

bótka się biją. · 

- A ten takr przystojny, jak się na. 

zywa? 

-- To Bączek, proszę cioci. 

- Bardzo miły brunet. Podobny do 

ś. P. mojego męża a twofeg-0 wuja z 
czasów, kiedy jeszcze byl kawalerem. 

Co to? W gong uderzyli? 

- A no, ·walka się rozpoczyna, 

- . Patrz, no Antoś, jak ten brunet 

się w naszą stro11ę uśmiecha. 

- Wiadomo proszę cioci, B[!czek 

morowy c{i!op, publika za nim trzyma. 

- Patrz, nie daje się temu drugiemu ... 

temu ponuremu drabowi. Antoś, ten 

drab chce go uderzyć, patrz, jak się za· 

mierzył, Antoś, a to co? · 

- A no, proszę cioci, ,Bączek uni· 

kiem się obroni!, a potem sierpowym 

Sobótkę w szczękę tfafif. 

- Unikiem, Antoś, unikiem, na· 
prawdę, ale go w szczękę trafił! Bar~ 

dzo przystojny brunet. Antoś, o to co 

za kotłowanina? . . 
- A no, Bączek go ataku przeszedł, 

może Sobótkę przez k. o. położy. 

- Naprawdę Antoś, patrz; patrz, ja

ki dzielny, jak się zwija, Oooo, ale mu 

dal, ale mu dał, Bączek k. o.! · Bączek' 
k. o.!!!! , 

Prenumerata „Pobudki" (wraz- z odno.szeniem do domu) miesięcznie zl 12, kwartalnie zl .3'5. 
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